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Pobieranie wyższej reny jest niulu'yciem.

DZIENNIK BAŁTYCKI
I»-, k li

W obronie 
Poczdamu

1 "na ber p ięcia d- yzji w 
, djważniejszych l.wl*stlec ri . . konu

icja czterech ministio /agranicz-
h stanowi w dalszym ci.igu przedmiot 

ramlr i os owtSirift prasy sniattiwej i opinii 
■olnych krajów Dlar . i > tak się 

stui", (li.i'-zvi: w najbaidziej za adnic/i n
zagaiiiiieniach nie osiągnięto porozumii nio 

oto pytanie, które stawia sobie ka'-dv 
kto w tiwalej i lojalnej współpracy wiel­
ko li mocarstw widzi ręt o,mir pua >iu 

Na pytanie to udzielił ostatnio odpowic- 
zt w wywiadzie prasowym mim: i spiaw
^granicznych ZSRR, Wiaczesław Mołotow. 

Wyjaśnił on, ze przyjęcie yizez Związek 
R ■ Iziecki propozycji mimst i i«vincea w 
'■nawie traklatów pokojowych • byłymi 
satelitami osi obaliłoby jiorz ;di u ra ln- 
"Y w Po zdamie i potwieidzony ' a kont
• eiirji moskiewskiej.

Powzięte w Poczdamie uchwalv " dotv- 
ące traktatów pokojowych, k unowią in- 
jralną i istotną część składów a oqölneq i 

nozumienia zawartego tan pizi z czoło 
« e mocarstwa koalicp antvhilh lowsktej 
ston :h w póldzialapie podczas , ,jni przv 
.oslo zwycięstwo. Sukces miad puc/dam- 

skich bvł sukcesem iata nem sui atvxzne- 
'io, rękojmią stworzenia takiego układu 
' 'sunków międzynarodc wvrl po w .jnie, 
-lore by z jednej strony uniemożliwiły od- 

•dzenie się niemieckiej < zy japońsi u a- 
z rlmgiej zss — ulatwilv i l un 

‘-'ybki powiot do Normalnego p >koji wi go
• i .a w atmcrsfei • wzajemnego zaufama 
' twórczej współprac

Dlatego decyzje poczdamskie zostalj na 
całym świecie powitane z radosną przez 
w=7vstWch z wyjątkiem tych .o w poko- 
"" ; m współżyciu nai ułów widzą przekre­

ślenie swej stawki na trzecią wojnę”, do 
której wstępem miałoby się stać skłócenie 
zw er iez.-ów, storpedowanie ich powojennej 
w»: ólprar-

W szczególności Polska, której nowe 
j*anice zachodnie zostały w Poczdamie uz­
nane przez trzv wielkie mocarstwa, przyję­
ła powzięte lam decyzje jako triumf tego 
wszystkiego, o co naiód nasz krwawi! 
i zew lat z górą pięć, o co żolnieiz polski 

w,i z\ l na bontach 1 tuopy Afryki.
Je cli paiv '■ n naiada mimstiów spraw 

zań lirznvch wielkiej Cłwóiki zakończy­
ła sic na ogół mepowodzenier to główna 
prz\c7vna tkwi w niepokegacym fakcie, że 
anglosascy mężowie stanu ponownie pró­
bowali odstąpić od zasad, pizyjęlych w 
Poczdamie. Ni" wahan y się nazwać tego 
faktu niepokojącym, bo próba zakwestiono­
wania niedwuznacznych w swvm brzmieniu 
uchwał poczdamskich kiyie dążenie -do 

podważenia samej konrepc |i politycznej 
■której prawnym wy oizem tiy 1 y ustalenia.

Toteż propozyeia ministra B\ a, aby 
meuzgodnionc projekty tr ikl/ow pokojo­
wych przekazać konferencji pokojowej, a 
pozostałe zagadnienia. i Vörych so
ji sznicy me nsiaqną porozumienia pizedło- 
żyć do decyzji OM- posiada znaczenie 
nie tylko formalne i w grunrie rzeczy nie 
mogłaby mieć miejsca, gdyby nie było ten- 
' ncd do oddal-nia Się "d amego ducha 

i'orzrlamu.
Objawy lakiP| łendem i można było 

zi. szła za ucTwnwac bmpo-rtrliiio po 
konferenc ji doi zdamskie,, gdy minister Be 
vin p. niekad zaKwestionowal decyzję w 
sprawie naszych qranic zachodnich, którą 
kr" i przedtem sam zaakceptował. Obja­
wem lakiei ten.Ieni ji jest lówmeż coraz 
"IiarcMicj „linmanitarne" stanowisko niektó 
cych publii v'tow i polilvköw anglosaskich 
w sprawie wysiedlania im podstawie ucbwa 
ły poczdamskiej Niemców z ziem położo­
nych na wschód od Odry i Nisy. Te rzeczy 
,akoś się łączą i mają ścisły związek z lan­
sowaną koncepcją rewizji uchwał poczdam­
skich

Alak na te uchwały przeprowadza się 
według wszelkich reguł ostrożnej i stopnio­
wej taktyk- Piciwszą wyraźna próbą spo-
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General bez broni
Moskwa potępia stanowisko USA wobec Bora-Koriiorowskiego

LoNDy N. (Obsł. wł.). - Radio moskiew­
skie zarzuciło funkcjonariuszom amerykań­
skim lekceważenie międzynarodowej grze­
czności przez urządzenie oficjalnych przy­
jęć dla Bora-Komorowskiego.

„W Polsce Bór Komorowski uważany 
był dotąd za dezeiteia i zdrajcę. Z >kawszv 
taką opinię za swoje usługi dla Hitlera, ge­
nerał ze zrozumiałymi względów woli kia- 
je zamorskie od swojej polskiej ojczyzny.

Dyktator targu niewolników
„Wyiaśnienia“ Sauckla w procesie w Norymberdze

NORYMBERGA. (Obsł. wł.j. — Były na­
zistowski szef pracy Sauckel oświadczył, 
że 5 mihonow jest tylko przybliżona cyfra 
importowanych obcych robotników „Dosta­
wy" zmniejszyły sic w roku 1944, kiedy 
Hitler zażądał 4 milionów, a Sauckel mógł 
„dostarczyć 1 tylko miliony

Sauckel oznajmił: „Wobec sytuacji wo- 
lennej i niemieckiej sytuacii ekonomie Lnej 
uwa/alem politykę piacy za usprawb lli- 
wioną i nieuniknioną Nie chciał jednaK 
przyzwać s!ę do odpowiedzialności za .-.pro­

wadzenie do Niemiec tysięcy dzieci rosyj­
skich. °swiadcył że przybyły one dlatego, 
ponieważ rodzice nic chcieli się z nimi roz 
stać Prokuratura przedłożyła sprawozdanie 
7 zebrania w marcu 1944 loku w ktoiym za­
cytowane są słowa Sauckla, że trzeba bę­
dzie „porywać' cudzoziemców. Sauckel wy 
jaśnił, że słowo to nie miało drastycznego 
znaczenia i upierał się przy tym, że naka­
zał, aby cudzoziemscy robotnicy byli Pakto­
wani tak samo, jak Niemcy.

Górnicy polscy z Francji
wracają do kraju

nie .v : mufłaly nJak już komun kowali-un' , do Wet Ib-. j 
cha przyb\' 1 (ran port g' rnik ‘v po. kich 
z Franco w lir jb:i kol 600 o; o Tov a - 
iw 71'cy tran pnrlnwi spc-'ialnv v. j shinn iM 

chocb'cpj Pan ż." oszatj Pnhk 
w rozmowie z przedstawiciel. m r>m rn 
Pt tanie, jak czuja sic nasi iodacv / Fran­
cji di* przybiciu do kraju. -uoidczyi. 
..G"rnicy, kt»rzy powr"cili teraz do Polski 
slanowin stara emigracjo przeb.v\vajsle!' 
wc Francji mniei wic tej od 25 lat Powr"l 
do Polski kt"r.i zmuszeni byli opuści'' w 
Doszukiwaniu chleba, byl ich bezustannym 
marzeniem. Dopiero dzis nowa demokralj 
czna Polska slworzyta warunki, umożliwia 
jace ten powrót. Górniej pragn1' w jak naj 
większym stopniu przyczyni'" sio do stwo 
rżenia Polski lepszej, takiej Polski, z kt>>-

erej ich dziec 
emigrowr '•

Wiele rodzin przywioz'o -ze ,oba dzie 
ci kinre nie widziały nigdj Polski, ai \uv 
chowane zoslaty w lak.m duenu że ich 
marzeniem byl powrót do ojczyznj W dal 
szjm ciągu przedstawiciel .Gazety Pol­
skiej“ o'wiadc7jd. że w iriy'1 umowy pol­
ko - francuskiej. Dowr"ci w cHgu najbliż- 
szj ch miesięcy 5000 rodzin górnik"w. oiaz 
zaznaczył że cala pNmilionowa emigracja 
polska we Francji przj gotowuje sio dc 
powrotu.

W ko"cu przedstawiciel „Gazety Pol­
skiej“ podkreślił, nadzwyczaj sprawną or­
ganizację przj jęcia repatriantów w Pol­
sce. jak równie gornce powitanie urzndzo 
ne im przez społeczeństwo polskie.

Jutro ostatni dzień subskryptiji P.P. O. K, — dobry obywatel me od­
mówi pomoev Ojczyźnie,
Dziś, w czwartek, pomimo dnia świątec/negfo, y\ s/vstkie placówki 
czynne od godz. 12 — 18.

Apel Komitetu Obywatelskiego PPOK
Szerokie aisiwy społeczeństwa wyko­

nują wzorowo swój obowiązek wobec od- 
budowuićlcaj się 0|C7yzny i subskrybują po 
ważne sumy na Pożyczkę Premiową. W 
szczegółnośei war:(wy pracowniczej robotni 
cy . pracownicy umysłowi przekroczyli pra 
wie wszędzie ustalone |irzez Komilel Oby­
watelski normy Również n.ektöic okręgi roi 
nicze wywiązują się w zupełności ze swe­
go obo iązku.

Tak np w pivireu morskim do Unia 24 
hm. subskrybowało nożyczkę 27t7 rolników 
na sumę 2.627.000 zł.

Na Ziemiach Odzyskanych woj. gdań­
skiego prowadzi powiat Miastko, gdzie 1386 
rolników subskrybowało kwotę miliona 
499.000 złotych

Młodzież akademicka wykonuje gdzie 
niegdzie prace fizyczne w terenie przy t.d--

budowie, przeznaczając cały zarobek na 
cele pożyczkowe

Wojewódzki Komitet Obywatelski ape­
luje do pizedslawicieli sfer gospodarczy- h 
aby w identyczny sposób wywiązały się 
ze swego zadania Akcja odbudowy daje 
najbardziej bezpośrednie korzyści tym wl s- 
snie grupom ludności. Wyniki subskrvpcyi- 
ne będą opublikowane i jest sprawą ważną, 
by żadna z grup społecznych nie potrzebo­
wała wstydzie się w jtrzyszlości swoich o- 
siągnięć w tej dziedzinie.

Dobrze przepiowadzona ak< ja subskiy,'- 
cyjna przyniesie nam na Wybrzeżu wzmo. 
nienie tempa odbudowy, spotęg iwani ob­
rotów handlowych, większą stabilizację 
cen.

Niech więc subskrypcja pożyczki stanic 
się legitymacją i sprawdzianem obywatel­
skiej solidarności.

V, swojej ji idio/i |>o Siaiiaih 7| 
i'ycli ten geneial Ir z armii odgi i v i lolę 
męża stanu, klóiy ode vna, Konten ur jv ju­
sowi udziela wywiadów, by w i na pizi ...
’ -ccli ltd. Natuialii tą1 i ta wjtyżoou d 
lalnoM zmj. iza d s/ka'oua iia dentnki 
tycznej Polski i obrazy- Związku Rudzieć 
kiego. Ale r |esl na dziwna szi , to to 
że funkcjonał. i ame yka.is.-y bez za<1- 
nych y\:/ględc w dla gizyi zno . i n ic 
rodowej uiządza of:c lalne pizyjęcia dla 
lego włóczęgi. Nieklćiz Am k-ic,. jak 
zastępca 'icuierab.egn , n i O Ilut 
son w wybuchu ji Kcyinego zapala , . . i-
!ają sob. nt puhliczi idlszov ar. opinii 
publiczni j.

Protest przeciwko pobytowi
Bora-Komorowskiego w Ameryce

NOWY YOPiK (PAP) Na zebraniu t 
ków międzynarodowe no s>ov arzy 
pracov iiik'".' orz' r lo rezoluc' prute m- 
l«c# prze iv\ .o propagandzie ro.Knnc 
. rawianei przez Boia - KofoorOH''kie©» 
żadajac" aby je nerał niezwductn 1 
cli St Ziednecz nc Jcdnocze-nir n »Irvvt- 
■/iono / n rzudu St. Z.i
r.ych z iu;..'ii udzielenia Poi ; 
życzki w wysol-o i; ■'0 m lionó'»- 
lar1 \y

Święto Morza - 28 lipca
WARSZAWA \y).). Dcevzf;) Prezj 

cl inn KRN Święto Moi za z powodu odby- 
m ająeego sir referendum w dniu ezerw 
ca zoslało przesunięte na dzie» 28 lijica.

Minister Minc wrócił z Moskwy
WARSZAWA (lei. \vł) W '•rodc powró­

cił z Moslcyyy minister Przemyślu Hilary 
Minc, kt»ry yuchodzil w skład del. 
rządowej.

Minister Minc pozostał yy Mockv dla 
konkretnego omówienia zagadnie» gospo­
darczych.

Dni kultury polskiej na Ziemiech 
Zachodnirh

WROCJ A W (PAP) We 'W^rocławuu od- 
1 oda się w dniach od 8 do 11 czerwca dni 

■ dl tiry polskiej na ziemiach zachodnich 
■a kpire zjada najwybitniejsi przedstawi­

ciele nauki muzvki lit łrstufy

Niemcy przejmują administracją 
w strefie brytyjskiej

LONDYN (Obs* wl) • -Now- wojstkow" 
gubernator brylyj.-- .refy okupacyjne« 
Sholl i Douglas u yiadczył, że Niemcy 
slope o przi mujn adm i, lisi rację strefy

Pierw - .'’i i krokiem będzie powierzamy 
Niemcom podz a węgb: z Ruhry

OKDPAClrJNA FLOTA POWIETRZNA.
WASZYNGTON (Obst wl , Lotnie' u 

wojskin Siali-a Zjednoczonych oznaj
miej. że dla Eumpv utv irsoha^zostaną 
okim na tli U: noyyielrżna z'ożona /
2700 apai i Finia obe.jm'e 200 super- j 
b rtcc elk.m zash'gu ui^e.ii, 750 my
vliwc"yy bombowe1« 650 amolob'yy
Iran'norlowych ok-ido 100 "rednich bom- 
boyvC’w i r" p. ar ir; fy specja n

wodowania rewizji postanowień poczdam­
skich były zmiany, zaproponowane w paź­
dzierniku 1945 r- na pierwszej konferencji 
ministrów spiaw zagranicznych wielkich 
mocarstw w Londynie. Sugestie ograniczały 
się wszakże wów- zas do spraw procedural­
nych. I wtedy powoływano się jeszcze na 
to, że chociaż niezgodne z literą — odpo­
wiadają rzekomo te proixmowane zmiany 
duchowi Poczdamu.

Od tego czasu ataki mnożą się. Ostrze 
ich zostało skierowane na te punkty, u- 
chwal poczdamskich, które wydawały się 
najsłabsze. Do rzędu takich ataków należa­
ło niewątpliwie wystąpienie Churchilla 
przeciw zachodnim granicom Polski, stano­
wiącym przecież jedną z najistotniejszych 
uchwał Poczdamu.

Odparty przez ministra Molotowa na 
konferencji paryskiej atak był kierowany 
już wyraźniej zarówno przeciw literz", jat 
i duchowi uchwal poczdamskich. Zmierzał 
on też zdecydowanie do poddania rewizji 
najdonioślejszej, bo dotyczącej Niemiec, 
uchwały poczdamskiej w duchu tak mod­
nej dziś w krajach anglosaskich pobłażli­
wości i ustępstw na rzecz „pokrzywdzo­
nych” w Poczdamie Niemiec.

Nad próbami rewizji uchwał poczdam­
skich nie wolno nam przechodzić do po­
rządku dziennego. Wielu polityków 1 publi­
cystów, propagujących ten rewizjonizm, li­
czy na to, że nowe granice zachodnie Pol­
ski budzą tu i ówdzie pewne opory psy­
chiczne i że są na świecie czynniki, które 
chętnie widziałyby utrzymanie niemier kie­

go etniczneg’ stanu posiadania w zachod­
niej części nasze luaju.

Caveant consiilosl Moloh w w wywia­
dzie prasowym u, wnil w can | lozciąglosit 
zakusy rewizioi.is yczne w stosunku do u 
chwał poezdamssi Zakusv t< nakazu 
nam czujność oraz ici.łlrtjs<r\ jt -,/ m
takt i współprace z wszystkimi silami Mó 
ip stoją niezłomnie na stiażj hu-rj i ilu 
cha Poczdamu. Toteż podłóż de egacj1 rzą 
du z Piezydentom Bieiulem na czele cli# 
Moskwy, dającej ustawicznie- dr.żCfulj wie; 
nosci uchwałom poczdamskim, nuie/v rozu 
mieć, jeżeli chodzi o główny sens pob'vca 
ny tych odwiedzin, jako polską od rwiejii 
na usiłowania przejirowadzpnia »intim w 
decyzjach poczdamskich. B. Z.



2 n / I K INI N I K >'■ \ t I > 1 K 1

Alcatraz* i June Marsico
K

<y>X Londyn, w maju.
MSa ty anglosaskie po obydwu stronach 

elkiej Wodv mają sensację, która po 
T pierwszy obfituje w tiupy, nie mające 

nic wspólnego z wojną. Dzienniki angiel­
skie krzyczą wielkimi tytułami na pierw­
szych stronach ,,Alca raz walczy do koń­
ca"! a w tytułach -ych zawiera się cala
łęsknota ledaktoiów angielskich za sensa- 
, ja, walka, ofiarami, trupami — aTe? pod 
jednym warunkiem: bez wojny. Dzienniki 
amerykańskie biją jeszcze rozmiarami 
swych tytułów Anglików. Można przypu­
szczać, że sprawa Alcatrazc zostali powi­
tana przez dziennikarzy anglosaskich z en­
tuzjazmem bowiem temu ty^ro należy przy 
pisać ilość miejsca i honorowe szpalty, ja­
kie jej poświęcono. Przypuszczalnie przed 
wojną, kiedy żadza sensacji zaspakajana 
była w sposób bardziej wyrafinowany, Al­
catraz nie zwróciłby na S'ebie tyle uwagi. 
Wojna zdewaluowała sensacie śmierci. 
Trup stal się codziennością. Teraz rzeczą 
sensacyjnych gazet jest przeto zmontowa­
nie odpowiednich nastrojów dla przyjmowa 
nia sensacji, inaczej bowiem dziennikar­
stwo przynajmniej amerykańsko-angielskie, 
"•zesłanie być rentowne Alcatraz jesł więc 
■ askółką, a sprawa jegc ma stać się przykła­
dem, jakie rzeczy powinny nas w gazetach 
interesować. Trupy — owszem, strzelani­
na — owszem, ale ws-ystko bez wojny. 
Bo w woju'- sta to się '.o masowe i prze- 
sta p b' ć interesujące.

Sprawa Alcatrazu przedstawia ię na­
stępująco: w San-Francisco znajduje, się 
wiezienie, jedno z namięższych na świecie, 
przeznaczone die naigroźniejszych przestęp 
rów kryminalnych. Leży ono na niewielkiej 
skalistei wvsepce. u wejścia do zatoki San- 
Francisćo. Wysepka ta nazvwa się Alca­
traz sk?d wiezienie bieite swą nazwę. Jest 
to iedna wielka żelbetonowa kazamata w 
skale. Siedział tam kiedyś sam Al Capone. 
TJciee stamtąd niesposób 1 chvba dlatego 
więźniowie zrobili tam bunt. Temat podob 
ny widzieliśmy często na filmach z USA. 
Tvm niemniej udało im się zdobvc na straż 
nikach broń i opanować gmach na dwa 
dni.

Wvsepka została ewakuowana z ludno­
ści i dr ataku ruszyły oddziały amerykań­
skiej piechoty-marynarki. Okazało .się jed­
nak, że nie doceniono postępu, jaki.zaszedł 
na nolu uzbrojenia przez ostahne kilka lat.

Broń, zdobyta przez więźniów na straż­
nikach. wszystko najnowocześniejsze pisto­
lety automatyczne, okazała się zdolna do 
trzymania na przyzwoitą odleqłość kilku 
oddziałów piechot" marynarki. Wtedy ode 
zwał się qenerał Stilwell — 1 tutaj jazu 
anglosaskie dochodzą do punktu kulpnna- 
tyjneqo w roznamiętnienL się całą histo­
rią. Generał Stilwell, nota bene zn korni ty 
amerykański dowódca lotnictwa, 1 tćryt u( 
wodził siłami powietrznymi w Chinac Jł 
czasie wojny — jest nazywany przydom­
kiem „Vinegar Joe", 'en oto przydomek 
został wymieniony najtłustszym drukiem i 

• na naczelnym miejscu, gdyż generał Stll- 
well, który obecnie dowodzi 61 US-Army.z 
kwaierą v San-Francisco, przyrzekł swoja 
pomoc. Kapitulacja nastąpiła natychmiast, 
a przywódców buntu notorycznych gang­
sterów z wyrokami dożywotniego więzie­
nia, znaleziono zastrzelonych na koryta­
rzach. Teraz nie wiadomo, czv zbu,.tov,„ 
ni ulękl* się grożbv generała Stilwella 
zbombardowania więzienia czy jak przypu

za ja niektóre dzienniki ant orvi^a nskio

(korespondencja własna'
nie obudziły się w nich patriotyczne uczu­
cia, które kazały im złożyć broń na we­
zwanie bohatera narodowego Ameryki, the 
hero of Burma and China, general „Joe Vi­
negar" Stilwell. Angielska prasa potakuje 
poważnie tylko amerykańskiej w tym 
względzie. Być może, że tak było. W Eu­
ropie mielibyśmy jednak inne przesłanki 
psychologiczne w ocenie aktów przestęp­
ców kryminalnych.

O ile w sprawie tej panowała sielanko­
wa zgodność poglądów, o tyle na pewną 
wiadomość, podaną niedawno przez gazety 
londyńskie, obydwa społeczeństwa i ich 
prasa zareagowały różnie. Mało iego — na 
wet wyraźnie boczą się na siebie. Otóż nie­
jaka nani June Marsico dwudziestodwu­
letnia, młoda małżonka z serii wojennych 
małżeństw Angielek z amerykańskimi żoł­
nierzami, stacjonowanymi na Wyspie, uczy 
niła dość dziwną rzecz. Przed kilku mie­
siącami wyjechała wraz z zakochanym w 
sobie po uszy mężem do Stanów, co nie 
należało do najłatwiejszych rzeczy, gdyżnależało do najłatwiejszymi rzeczy, j,reci nieco nosemrząd USA sprzeciwiał się na ogół sprowa- krewnych zza Oceanu, kręci nieco
dzanlu żon zza morza. Teraz wróciła z po-[na takie wyjście z sYtu^cr1'szlof Xański 
wrotem, oświadczając prasie, że jej się w

Zbyt wyrobów nutniczyth
Jedną z pierwszych Central Zbytu, u- 

tworzonych przez Ministerstw', Przemysłu 
iest Centrala Żelaza i Stali w Katowicach, 
posiadająca wyłączność sprzedaży wyrobów 
hutniczych. . .

Ponieważ Centrala że.aza i Stali przyj­
muje zamówienia jedynie na. dostawy wa- 
gonoweu zostały we wszvsti.ich. większych 
miastach na terenie całego kraju utworzo­
ne t. zw. Główne Składy Żelaza Centrali 
Żelaza i Stali, zaopatrujące miejscowy prze 
mysi i rzemiosło w maten_ły hutnicze w 
ilości poniżei jednego wagonu.

Składem takim na terenie naszego wo­
jewództwa test:

Główny Skład Zełaza
w Gdańsku - Wrzeszczu,
Al. Gnwwiilfizlia 229-237, lei. 412-27,

Ameryce nie podoba, że te az dopić o po­
czuła. jak kocha Anglię, że nie ma zamiaru 
do Ameryki wracać. Jest jej niezmiernie 
przykro ze względu na męża (I m very 
sorry for my husband...), który ją bardzo 
kocha i jest porządnym chłopcem, lecz ona 
do Ameryki nie wróci, bowiem kocha bar­
dziej swój domek poo Londynem. Mąż ze 
swej strony skarży się, że kupił meble i 
urządził słodkie mieszkanko, a ta dziwna 
June od niego odeszła. Kie pozostaje nic 
innego, jak się rozwieść.

Historia ta dotknęła mrena oninie pu­
bliczne obydwu społeczeństw. W kJ?dvm 
razie Amerykanie, którzy po tej wojnie za­
częli cierpieć na ńiejaki kompleks 
ści w stosunku dt, zniszczonej, biednej Eu­
ropy, są bardzo rozgoiyczer.:, że komuś mo 
że się w ogóle u nieb rie podobać. Aoglicy 
odczuwają rodzaj patriotycznego Schaden-

Ankieta wyborcza we Francji
PARYŻ (Obsl. wl.) Przeorów .dzesn' 

•t.rzez francuski instytut badania opini 
ounlicznej ankieta w sprawie wvbor-’v- 
ma hiev ch sie odbyć w przyszłą niedziel 
wykazała, że 26°A. Franc i*w glosować bo­
dzie na komunistów, 23°/.i r a < ocjailsh' 
20°/c na postępowych katolików 18"'" 
republikańska partio wolności. 9J na 
dykalnych socjalistów 4" o na r"£ne 
zostaje grupy.

Eksperymentalny lot
brytyjskiego samolotu

no

LONDYN (Obsl. w1-). Sam Kt .Leon 
należący do szkoty zeglu i uow etrzm 
opu-cił W. Brytanie, aby odbv; Jot szkoln’ 
w okolice morza Śródziemnego, na DlLi-. 
Wschud i do brytyjskich oddziałów lotn 
c/ych, okupujących Niemcy. Podr>’/- ta . 
zwoli na zademonstrowanie ostatnich me 

- - - - , . . . . „ srhanen- lod żeglugi powietrznej włącznie z r'>*n
odczuwają rodzaj patriotycznego mj mo{jGlami aparatu Radar i nowel leci
freude. Przyznaję ze dob.ze ich roz iem. lotniczej. „Leonis“ wypr»buje równic
Jedvnie bardzo" konserwatywna prasa, któ­
ra drży w sposób trochę serwilistyczny o o, 
aby czymkolwiek nie urazić bogatszych

niki lotniczej. ,~Leonis“ wypróbuje równi. 
innv system techniki lotniczei, nazwan 
„system G", który był stosowany podcza- 
nalotów na Niemcy. Zbierze ponadto in­
formacje o lotach nad terenami pustyn­
nymi.

Byrnes nie traci nadziei
na porozum.enie wielkich mocarstw

WASZYNGTON (Obsl. wł.) — Minister I nes odrzucił.i'S7/A^a Ziednoczo
Bvrnes świadczył na konterencji prasowej, ameiykauskim. dodając, ze Zi
że „blok anglo-amerykański nie egzy-l ne gotowe są przectloz.vc problem| ™ 
stuje". Odpowiadając na oświadczenia, zło- we opinii światowe.. ®',r‘ies z®p,a dii'zo. 
żonę prasie przez ministra Mołotowa, Byr- projekt amerykansKi do ba na Ts andn zo

Konferencja przvwodci w arabskich
KAIR (Obsl. wł) W okohev Incha- 

sa wszystkie dróg. zostały zamknięte, a 
baterie przeciwlotnicze ustawione, w prze­
widywaniu konferencji przywódców arab­
skich, która rozpoczyna się w posiadłości 
króla Faruka w Inchasa na północo-wscho­
dzie Egiptu. Spotkanie dwörh wielkich ro­
dzin panujących Bliskiego Wschodu Sauen- 
tów z Araoii i Hashemitów z. Iraku i Trans- 
jordanii budzi wielkie zainteresowanie. Wy­
dany został zakaz przelotu samolotów nad 
siedzibą królewską na skutek pogłoski, ze 
syjoniści uknuli spisek w celu zbombardo­
wania pałacu podczas konferencji.

W konferencji biorą udział: król Faruk 
książę rtatępca tronu Aiab't saudyjskiej, 
król Abdullah Transjoidanii, emir Abdul 
lieh, regent Iraku, prezydent Syrii Koustly 
i prezydent Libanu Khoury.

Skorzystano z okazji, aby polożvć -es 
wendecie, która roporzęla się przed 25 la­
ty kiedy emir Hussein Hcdjaz został zde 
tronizowanv przez Ihn Sauda i wyqnany 
z Arabii. Król Transjordanii Andullah, i 
emir Abdul Ileli przełamali ćhleb i podzie­
lili Sie solą przy stole króla Faruka z en i- 
rem Abdul Ubn'em. stan.zym synem i na- 
stęncjL króla Ambii Saudyjskiej.

stał przedłożony rządom radzieckiemu 
brytyiskiemu pized zakomunikowaniem g-. 
rządowi Islandii. Tiaktat przv'azni, handle, 
wy i żeglugi między USA i ZSRR dyskdo 
wany jest obecn e w zwyklei drodze dypk 
matycznej, ale nu- obejmuje wcale wielkich 
kwestii spornych. Byrnes zakończył slow. 
mi: „Mam nadzieję, że kiedv spofkamy 
ponownie t5 czerwca, osiągniemy całkow: 
porozumienie”

Podkomisja Rady Bezpieczeństwa 
debatuje nad sprawa reżimu gen. Franco

NEW YnRK. (Obsi. Wł.). — Jesl mało 
prawdopodobne, aby Raaa Bezpieczeństwu 
zebrała się w tym tygodniu. N»e otrzymano 
jeszcze żadnego komunikatu rządu perskie­
go w SpraWie ewaKuacjt Armn Czerwonej.

Podkomitet Rady dla spraw Hiszpanii ma 
złożyć sprawozdanie w piątek. Premier re­
publikański Gtral oświadczył w podkomitc 
cie, że poza ONZ jedynym sposobem poz­
bycia się reżimn trankistowskiego jest 
„przemoc’. Dał do zrozumienia, że Hiszpa­
nii republikańskiej nie brakłoby przyjazne

go poparcia dla otrzymania broni, nez spe- 
cyfikowama, skąd porno p chodzi. Argu­
menty jego zostały zaakceptowane przez 
Polskę, ZSRR i Francję. Zdania podkomitetu 
są podzielone Członkowie francuscy i pol­
scy ooDierają energiczne zarządzeń.„ ale 
ich koledzy chińscy i brazylijscy zalecają 
nmiarKowanie, podczas gdy przedsiawici- i 
Australii waha się Pragnienie, aby oszczę­
dzić narodowi hiszpańskiemu nowego roz­
lewu krwi, wywiera decydujący wpływ na 
WięKSZOŚć członków Rady Bezpieczeństwa,

Armie Dezerterów gtasum w Europie Zacho niej
LONDYN (Obsl. wł) Informacje ze sto­

lic europejskich przypisują odpowiedzial- 
icsć za ialę zbrodni W ..lelkicn ośrodkacn 
Francji. Belgii i Holandii tysiącom dezer­
terów wojskowych będą« ych na wo oości 
w Europie zachodniej. Ilość zbrodni w sto- 
licacl zachodnich, których sprawcy unik­
nęli wymiaru sprawiedliwości, nie była ni­
gdy tax wielka i zdaje się stale zwiększać. 
Ilość dezerterów ocenia się na 60.000. Więk 
szość są to Amerykanie, ale Anglicy i Ka­
nadyjczycy są również lardzo liczni. Po­
śród tych, którzy zostali już ujęci i rej.d- 
triowani, znajdują się także Rosjanie Po­
lacy i Jugosłowianie. Wyjazd sojuszniczej 
Dolicji wojskowej przerzucił całą Odpowie­
dzialność na policję cywilną, która nie jest 
dość liczna. Inną trudnością jest ogromna

dzięki którym dezerterzy uchodzą za oby 
wateli kraju, W którym się obecnie znajdu­
ją Wiek dezerterów, n.ętyeh W ostatnich 
obiawach, zrobiło majątki we Francji i Bel 
gii Pewien Amerykanin, aresztowany w 
Paryżu za morderstwo, kupił 3- hotele Nie 
wszyscy z nich są przestępcami. Wielu opu 
ścilo posterunki na froncie z wyczerpania 
lub strachu i‘mogłoby z łatwością siać się 
znów użytecznymi obywatelami. Ponievraz 
jednak wiedzą, że w ’azie ujęcia zostaną 
skazani na długoterminowe więzienie, nie 
oddają się w ręce władz, lecz prowadzą 
nadal swoje życie poza prawem. Problem 
ten pojawił się na porządku dziennym na 
skutek wiadomości, że oddziały amerykań­
skie zastrzeliły zbiegłego żołnierze amery­
kańskiego, raniły drugiego i ujęły 2 in-

który dostarcza ze swych ma azvnöw żela­
zo wszelkiego rodzaju, blach czarne, cyn- 
] we i o'-"1"-1 . ne bednarkę, rury i wszys
tkie inne wyroby hutnicze.

Ponieważ ze wzglrdu na programy wal­
cowania hut, zwracanie się z drobnym^ za­
mówieniami wprost do Centrali Żelaza^ i 
Stall jest bezprzedmiotowe gdyż zamówie­
nia te nie będą wykonywane, nale :y zlece­
nia tego rodzaju skierowywać do Głównego 
Składu Żelaza w Gdańsku
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dosc liczna, mną uuuuuk.ii ----- , ----T i, ,: '_
ilość fałszywych dowodów osobistych, nych. Byli to dezerterzy.

P ożyczta USA Jla*Franc|i
i warunki na jakich została udzielona

WASZYNGTON (Obsł. wł.). Stany Zje­
dnoczone przvmaly Francji potyczkę w 
sumie 162.500 000 t jntów szt. i kredyty 180 
mil. szt. -wzamian za prz izeczenie zasto­
powania polityki handlowej, „zmierzającej 
do oswobodzenia i rozszerzenia handlu 
międzynarodowego“. Potyczka nie wyma­
ga aprobaty Ko~gresu. Kredyty przezna­
czone sa na uregulowanie rach sku „lend 
lease“ ł zakup amerykańskich składów 
wojskowych i morskich we Francji.

Deklaracja, *e główne państwa handlo 
we powinny zawrzeć umowy handlowe dla 
zniesienia harier handlowych przed projc-k 
towaną konferencja międzynarodowy zo­
stała podpisana przez Leona Bluma i Ja­
mesa Bymesa. Francja zobowiązała sie 
nie nartładań wyższy ci ceł ochronnych, niż 
przed wojną, l „definitywnie zarzuciła 
swoja polityk« popierania produktów fran 
cusllćh za pomocą kontyngentowania".

Prace nrzyąotowawcze
do konferencji ministrów

PARYŻ (Obsł. w1.). Zastępcy minislr 
spraw zagranicznych dyskutuję °*?c™ 
sprawę granicy między Francją a WłoOha 
mi. Rzfld francuski rt windykuje pewm 
tereny, należące do Wioch na początk' 
wojny. Zastępcy postanowili mianowac ko­
mitet okspertow. który z*oży sprawozdanie 
w kwestiach techmcznvch. ekonomicznych 

handlowych, wypływających z istnien. ■ 
na kwestionowanym terytoriu,, 3 wiel­
kich centrali elektrycznych. Kiedy spr: - 
wozdanie beozie gotowe, ministrowie 
spraw zagranicznych san powezmą decy­
zje. Zastępcy ministrów zapoznali si<>‘ l. 
treścią sprawozda11 kornitetuv. wojsko­
wych w „prawie traktat1»w z Wiochami 
krajami bałkańskimi i przedyskutował 
problem przestępców wojennych w tvei» 
krajach.

Działalność polsktei YMCA
w ostatnich siedmiu latach
ŁÓDŹ (F \P) — W Łodzi odbyło się lf 

(pierwsze po wojnie) walne zebranie dek 
gatów Polskiej YMCA, w któryr.. wzięl 
udział min. odbudowy Kaczorowski, wice 
min. pracy i opieki społecznei, Gebariow- 
ski, oraz przedstawiciele władz państwo­
wych, instytucji oświatowych, samorządo­
wych i społecznych.

Na zjazd przynvł również prze osław 
mieędznar Stomil. YMCÄ dyr. K. J. Sutko 
W złożonym sprawozaaniu za okres 7-le 
tni zilustrowano osiągnięcia YMCA poucza- 
okupacji oraz pracę oa czasu wyzwolenia 
ki-aju aż do chwili obecnej. W czasie oku­
pacji niemieckiej, mimo prześladowań . po­
noszonych ofiar, mimo konfiska* przez Niern 
ców wszystkich ośrodków Polskiej YMCA, 
zdołano zorganizować na szeroką skalę o- 
piekę na wysiedleńcami z Ziem Zachodnich. 
Największym osiągnięciem Polskie, YMCA 
była jej opieka nad 5000 polskich jeńców 
wojennych i robotników, przymusowo wy­
wiezionych na robety do Niemiec Mirr, 
utrudnień i-zakazów, Polska YMCA w^sia 
la polskim jeńcom wojennym i cj wilnym 
w Niemczech ponad 135 000 książek, ponad 
250.000 polskich kalendarzy oraz niezliczo­
ną ilość innych materiałów. Po ucieczce o- 
kupanta, Polska YMCA oprócz' normalnego 
programu pracy, ur ucho wił a akcję doży­
wiania dzieci i ’ozdawnictwa odzieży. Obec­
nie YMCA organizuje wielką akcję obo­
zów letnich i półkolonii.

Na skutek starań Polskiej Ym.a przy­
było już wicie tiansr,( tów odzieży, żyw­
ności na akcję dożywiania i śpfzętu z zagra­
nicy. Przedstawiciel miedzy ri„ 0' jwego ko­
mitetu Ymca zapewnił, że uczyni wszystko, 
by pośpieszyć Polsce z pomocą. Walne ze­
branie zatwierdziło szereg wniosków, zmie­
rzających do zaspokojenia jak najbardziej 
palących potrzeb kra;u.

Prezesem Polskiej YMCA obrany został 
ponownie ini. Eugeniusz Tor, wiceprezy­
dent m. Krakowa.



Nr :4,s (,(r>) Ul 1 LN M K BU MCKI Str

Prokuratorzy domagają się kary śmierci
Przemówienia stron w procesie stutihofskim

Na aali sądowej zainstalowano od ana 
mikrofony radia polskiego. Wchodzi Sąd. 
Prokurator Dąb zgłasza na wstępie wniosek 
o przyłączenie do akt sprawy wyciągu ze 
Statutu Międzynarodowego Trybunału Woj­
skowego w Norymberdze, utworzonego na 
mocy umów« czterech mocarstw w Londy­
nie w dniu 8.8 1945 r..do której to umowy 
Polska przystąpiła w październiku ub. r. 
Szczególnie ważne są art. art 8 i 10 tego 
statutu. Brzmią one:
Art. 8: okoliczność iż oskarżony działaj na 
rozkaz nie zwalnia od odpowiedzialności;

art. 10: w przypadkach, w których pew­
na grupa, lub organizacja jest uznana przez 
Tribunal za przestępczą, właściwa władza 
kiajowa każdego z sygnatariuszy będz.e 
(nia'a prawo do pociągnięcia poszczegól­
nych osób do odpowiedzialności karnej 
przed sąd krajowy, wojskowy lub okupacyj­
ny za należenie do tej grupy lub organi­
zacji. W każdym takim przypadku charak 
ter przestępczy grupy lub organizacji uwa­
ża się za udowodniony i nic będzie kwe­
stionowany.

Odnosi się to między innymi do organi­
zacji hitlerowskiej SS. Sama przynależność 
do ciS — daje podstawę do skazania człon­
ka tej organizacji.
Sąd uwzględniając wniosek prokuratora ot­
wiera przewód sądowy, przyłącza wymienio 
ny wyżej wyciąg do akt, zamyka ponow­
nie przewód i udziela głosu prokuratorowi 
Dąbowi

MOWA OSKARŻYCIF.LSKA 
PROKURATORA DĄBA.

„Panowie Sędziowie1 Przez długie dni 
le |o procr Su przewijał się przed nami ko- 
szma.r obraz Stuttholu. Chwilami mo/na 
było zapomnieć, że to jest sala sądowa. 
Można było odnieść wrażenie, że oglądamy 
inkiś iantastyrzny zwid, zrodzony w chorej

yobraźni1 Stutthof nie byt obozem naj­
miększym wśród 1500 innych obozów, roz­
sianych po całej Europie. Stutthot byt jed­
nak obozem najstarszym i może obozem 
najstraszniejszym. Tyleśmy srę juz nasłu­
chali o różnych obozach: Oświęcim, Maj­
danek, Treblinka, — że jesteśmy ju* 
t ochę nieczuli. Nie ma przecież w Po'scc 
lodziny, Utóraby w obozie nie straciła ko- 
ooś hliskiego. Wszystkie okropności obozów 
k ncentracv|nych do< ierały do naszych u- 
s/u i dlat""!' zahartowaliśmy się. K.edy

i dkowie v słowach prostych bez rnm- 
i bez żądzy zemsty jak gdyb^ ze zdzi- 

■■ leniem składali swoje zeznania, to prz 
"toż groza szła od tych zeznań Panów"

dziowir 1 Staraliście się z najwyższą dro-
rzgowośei wyjaśni każde szczegół. Sta­

raliście się zebrać cały matei.al, na pod- 
sLawie którego moglibyśc ie wydać wyrok
0 15 ludziach, których los jest w Waszym 
ręku. To Wam przynosi zaszczyL, ale je­
stem przekonany, że i Wy mieliście chwile 
zwątpień i. Jestem przekonany, że stawia­
liście pytanie, kłóre dręczyło każdego wi­
dza, czytelnika sprawozdań z procesu i 
każdego . ran go człowieka: Poco się ten 
proces odby w a? Poco ta procedura? 
Dlaczego tych ludzi traktuje się inaczej, 
niż leqiony męczenników obozu?

Te pytania były lak powszechne, że 
właśnie teraz należy dać na nie odpowiedź 
Lata okupacji hitlerowskiej, to lata niezna­
nych na całym swiecie gwałtów. Wywołały 
one u Wszystkich tak uzasadnione uczucie 
nienawiści, że mogła ona rozlać się po ca­
łym raju falą samosądów. Ale nas me 
stać na to, by się mścić; nie stać nas na to, 
In y. ychowywac armię morderców. Na to 
mógł zdobyć się tylko jeden naiód: „das
1 1 nur fuer Deutsche" Obrą jest naszej 
kulturze zasada odpowiedzialności zbioro­
wej. My uważamy, że zbrodni przeciwko 
Polakom dopuściły się miltony Niemców; 
nawel ci, którzy na terenie Niemiec boga- 
(iii się krwawym potem obywateli pol- 
> .ich, zagnanych tam na galerniczą pracę. 
I choćby przyszło tych zbrodniarzy ścigać 
przez dziesiątki lat, chocby sądy nad nimi 
miały się skończyć nie za naszego życia, 
przekażemy następnym pokoleniom, aby 
ich ścigały.

A może wśród tych ludzi są tacy, któ­
rzy mieli jakieś ludzkie odruchy? Tym 
chcemy dać szanse. Dlatego właśnie ich są­
dzimy. Dlatego ich nie mordujemy, tylko 
sady polskie ich sądzą i skazują.

Proces sądowy, to nie waga Temidy to 
częśc historii. Musimy ją potomnym prze­
kazać. Gdybyśmy historii okupacji nie 
utrwalili procesami sądowymi, to na pew­
no następne pokolenie, które ma się naro­
dzić, nie uwierzyłoby w możliwość tak 
strasznych zbrodni i w możliwość tak wiel­
kiego heroizmu, na jaki nawet bohaterski 
naród polski nie zawsze mógł do czasu o- 
statniej wojny się zdobyć.

Sąd jest jednocześnie szkolą. Sąd nas 
uczy poznawać prawdę. A całej prawdy 
obozów koncentracyjnych nie zrozumiemy, 
jeśli zamkniemy się tylko w ramach aktu 
oskarżenia. Trzeba sięgnąć do źródeł tych

zbrodni. Źródła te dadzą się zamknąć w 
jednym słowie: faszyzm Jasne zaś jest, 
gdzie są jego korzenie, kto za nim stoi, 
jakie są cele faszyzmu, a przede wszyst­
kim jakie są jego metody...

Następnie prokurator Dąb maluje szero­
ko udoskonaloną iormę faszyzmu hitle- 
lyzm. Hitleryzm kryje już w swym założę 
niu zbrodnię. Hitleryzm okradł socjalizm z 
nazwy, okradł z czerwonych sztandarów, 
zamiast miłości człowieka wniósł niena­
wiść i prześladowanie wszystkiego co nie- 
niemicckie.

Naród filozofów i poetów zszedł do rzę­
du zbrodniarzy. Rzucone zostało zbrodni­
cze hasło, że .Cyganie, Żydzi i Polacy to 
nie ludzie!" Hitleryzm stworzył nie tylko 
swój socjalizm, ale lównież swoją religię: 
Bogiem został wódz, a wiarą — wiara w 
posłannictwo narodu i nieomylność Fuehre- 
ra. Sprofanowane zostały w ten sposób 
dwie największe idee: chrześcijaństwo i so 
cjalizm. Mówca cytuje w tym miejscu cały 
szereg ustępów z listów i mow głównych 
kapłanów hitleryzmu z Hitlerem i Rosen­
bergiem na czele i twierdzi, że proces stutt 
hofski, to nie tylko sprawa Paulsa i towa­

rzyszy. Na lawie oskarżonych siedzi sy­
stem, ideologia zbrodni i zbrodnia sama.

Jeżeli więc oskarżonych — ciągnie da­
lej prokurator — uznacie winnymi, to sądź 
cie ich tak, jak się sądzi zbrodniarzy prze­
ciwko ludzkości. Słońce powinno zgasnąć 
dla tych - kończy prokurator Dąb któ­
rzy przez lata cale innym na ziemi piekło 
zgotowali

PROKURATOR STACHURSKI DOMAGA 
SIĘ KARY ŚMIERCI.

Z kolei zabiera glos prokurator Sta­
churski. Po wyczei puj.ącym wstępie kremli 
sylwetki poszczególnych oskarżonych, u- 
znając ich winę za całkowicie udowodnio­
ną. Jedynie materia1, odnoszący si*.' do 
oskarżonego Duz.da.a pozostawia do swo­
bodnego uznania s;|du.

Dlatego też prokurator Stachurski w 
"wietle wolch wywodów uważa, ż-e jedy­
nie sto ;z,nH kar-) w stosunku do wszyst­
kich oskarżonych, za wyjątkiem oskarżo­
nego Duzdala, bedzie kara ’mierci.

SZATAŃSKI ŚMIECH
• Tłumaczka tłumaczy oskarżonym ko"-

cowy wniosek prokuratora w sprawie ka- 
;ry. Sąd og'asza kr»lką przerwo Obserwu­
jemy oskarżonych.

N'iekh’rzy z nich. a przede wszystkim 
SS-frauen ’mieją si" (!). Ten szatański 
■■miech jest najbardziej znamiennym dowo 
dem ich zbrodni. Człowiek niewinny, któ­
rego chc'i skaza*- na mier" nie będzie sio 
sm:a1. Ten * miech wj ,!lcza oskarżonych 
całkowicie z rzędu ludzi, odtrera im ostat 
nie cechy człowieczeństwa

MOWY OBROŃCÓW
Obrońcy, których rola jest w tym pro­

cesie szczególnie trudna, analizują w 
"\v;. ch przemówieniach wyjątkowe warun­
ki, w*rud Ikh’rych *yL więźniowie w Stutt­
hof ie i tto przestępstw, jakie rodziły się 
wsród tego kłębowiska ludzkich cierp.e11 i 
walki o życie. Niektorzy z obro®c"w zgła­
szają. w swych mowa » wnioski o sprawie 
dliw\ wjmiar kary inni o łagodny, lub o 
całkowite uniewinnienie, jak np. wNprzy- 
padku oskarżonego Duzdala.

Jutro S:ld w.\ stocha ostatniego słowa 
oskarżonych, a nastrpnie ogłosi w.\rok.

Wizra lokalna w obozie słutthofskim
W ramach procesu stutthofskiego doko­

nana zostato przez Sąd wizja lokalna.
Do Stutthofu t. j. na miejsce jednej z 

najbardziej krwawych mordowni hitlerow 
skich dotarliśmy po 3' ± godzinach uciąż­
liwej drogi. Na dolegliwości podróży zło­
żyły się przede wszystkim 2 przeprawy 
przy pomocy promów. Mieli’my jednali 
jednocześnie okazję podziwia" piękno i 
urodzajność ziemi gdańskiej. M.jah -my po 
drodze p ęknę, uprawne pcla, pachnące 
bzami sady i ogrody, ale mLia'li’m\ rów­
nież leżące jeszcze odłogiem bezkresne 
przestrzenie, k."re mogłyby i1’1’ w zawody 
ze względu na bujne’" traw z pampasami 
Argentym

Wjeżdżamy \ reszcie w piękny sosno­
wy las. Tuż obok szosy widzimy nas.i p 
i podkłady znanej nam już z zezna" ’wiad 
k>'w kolejki prowadzącej do Stutthofu, 
drogi śmierci tysięcy wic'ntow. Jeszcze kil 
ka kilometrów i oto stajemy przed bramą 
wjazdową obozu. Wita nas kpt. Zongo'o- 
wic7, d-ca operacyjnej grupy „Pomorze“, 
pud ochrony kt"rej znajduje się obecnie 
do"z stutthofski. Na prawo, tu' za 'bram« 
widz:m> piękn" will1' komendanta obozu 
(początkowo Pauly‘ego. parnej Hoppego). 
Przypomina ona swym w.tgh'dem niekt"re 
wille w Sopocie. Została zbudowana krwa 
wym wysiłkiem naszych braci, przewa'n e 
ks.ężj Prace przy1 niej pochłonęły ok. 
10.00U ofiar Naokok wilii zachowa* się 
jeszcze wspaniały ogn'd użyźniony pro­
chami spalonych wi'^nNw. Wchodzimy do 
willi. Oglądamy wszystko, począwszy od 
do komale urządzonych piwnic aż do pokoi 
położonych na piętrze W pokoju dziecin­
nym pozostały je.-zcze malowane na scia- 
nach sentymentalne obrazki. Dzieci ko­
mendanta, pana życia 1 śmierci tysięcy 
innych, żyły w’r'-d sło"ca i kwiatów. Idzie­
my dalej, mijamy po drodze 2 domki war­
townicze i dochodzimy do du'ego budynku 
acim1 n. -,t racyjnego, zwanego przez niektó­
rych świadków kasynem dla SS-man°w. 
Na irzeijwko tego budynku widzimy, zna­
ny nam z przewodu sądowego, staw, po 
kl^rym pływały ongi-’ — ku przyjemności 
obozowych oprawców — >abl'dzie.

OSKARŻENI WCHODŹ V NA TEREN 
SWYCH ZBRODNI

O kilkanaście krok"w od budynku ad­
ministracyjnego znajduje się wla’ciwa bra 
ma cbozowa. Jeszcze teraz wyczuwa się 
mimo woli dziwny niepokój, kiedy się prze 
kracza o rogi tych dantejskich wrót ’mier- 
ci. Jesteśmy na terenie t zw. „starego la­
gru“. Przewodniczący' sądu, dr Tarczewski, 
ka'e przyprowadzić oskarżonych, czekają­
cych u bramy wjazdowej. Chwilę czeka­
my*. Aparaty filmowe są w pogotowiu. Po 
upływie kilku minut przez szeroko otwar­
tą bramę wchodź" na teren obozu pod sil­
ną eskortą oskarżeni. Idą skuci param 
przy pomocy kajden^w. Niektórzy z nich 
patrzą wyzywająco yvprost na aparaty fil­
mowe, inni wyra'nie kurczą się i starają 
sio skryć za plecami innych.

OBERKAPO BRAJT PC"ĄZUJE 
MIEJSCE SWYCH ZBRODNI

Prezes Sądu każe uwolni z kajdan 
osk. Brajta. Ma on oprowadzi«- Sąd po szpi 
talu obozowymi, t. zw. rewirze. Robi to z 
w id oczną satysf akcj ą.

Kiedy oglądamy łaźnię szpitalną, prze­
wodniczący' zwraca się do Brajta:

— W której łazience topiono więźni"w?
— Nie wiem.
— A w której wanme?
— W tej.

— A gd’> robiono zastrzyki?
Brajl cofa s ‘ i pokazuje.
— Czy do zastrzyków wybierano cho 

ry ch z pai;zczcgó'.nych sekcyj?
— T. k.
— Czy oskarżony by* obecny w czasie 

dekeny wania ’miertelnych zastrzyków?
— Pewnego dnia widziałem, jak u’mier 

cono przy pomocy zastrzyków 16 Rosjan 
i 4 Polak"w. Jeden z Rosjan odezwał się 
w< wczas przed ’miercią z na.iwy'sz-l po­
gard ' mierci: „wsio rawno“.

— Czy długo trwa*a operacja u’mier 
cenią?

— Po dziesięciu minutach sanitariusze 
wybierali trupy.

— Na ile oddziah’w dzielił się „rewir“?
— Na 12
— Kto fał na czele oddziału?
— Sanitariusz, czyli „kapo".
— A wy byli-cie nad sanitariuszami?

Tak.
W lym momencie oskarżony Brajt po­

kazuje przez okno miejsce, gdz.e o kilka­
naście krek-'w od okien „szpitala“ sta*a 
stale szubienica, na kt”re.i dokonywano 
egzekucy j. Widok taki. rzecz oczy wis) a, 
nie m< gl wywolywa« u chorych wię*ni*w 
dobrego samopoczucia.

Z kclei zestaje uw miony z kajdan 
osk. Du zdał. Pokazuje on s"dowi stację 
nr 12, gdzie przebywali więźniowie cho­
rzy' na tyfus. Oglądamy 2-piętrowe K*żka; 
w każdym z nich spało po dwóch chorych, 
czyli razem 6 os"b. Szeroka'-' l«żek wy­
nosi 90 cm, wypływa stąd jasny* wniosek, 
że warunki tej „stacji“ s*iiży*y do mordo­
wania chorych a nie do ich leczenia. Taki 
sam cel mia*a i następna „stacja“ nr 11 — 
t. zw. ..stacja flegmonowa“.

GROZA PIECÓW KREMATORYJNYCII
Zbliżamy się do krematorium. Prowa­

dzi nas osk. P- iss. Jest z tego wyr P-nie 
zadowolony, uKmiecha się, wykazuje ma­
ksimum uprzejmości w stosunku do pyta­
jącego go przewodniczącego Sądu. Nawet 
nie protestuje, co zwykł dotychczas czyni", 
kiedy go dokładnie filmują. Na piecach 
w s/ą obecnie wie"ce ofiarne złocone w 
down’d najwyższej czci, okazywanej pro­
chom męczenników. Osk. Preiss wyjania 
szczegółowo ca1.] straszliwą w swej nagiej 
prawdzie, manipulację. Bierze leżące w 
piecu krematory jnym nosze - łopatę L tłu­
maczy, w jaki .-pos'*b odbywało się „łado­
wanie“ i „rozładowywanie“ pieca Czło­
wiek ten nie zdaje sobie nawet sprawy, 
jalk ponuro brzmią jego słowa, kiedy mó­
wi: „pracowało nas przy piecu trzech; tu 
obok leża1 zwykle stos trupów/; ja brałem 
trupa za g*owc, mój towarzysz za nogi i 
kładli’my trupa na nosze. 3-ci z nas łado­
wał trupa do peea dokąd wchodziło prze 
cielnie 12 tmp»vv“. Po sze’ciu godzinach 
— ciągnie dalej osk. Preiss swą niesamo­
witą relację — otwieraliśmy piece, sprzą­
ta] ’my popi"! i znMw *adowahsmy następ­
ną partię.

Jeszcze teraz w p ecu i wok'>ł leż-’! pro­
chy i kawałki ludzkich ko’ci.

KOMORA ŚMIERCI
Od krematorium przechodzimy do ko­

mory gazowej. Kiedy wchodzimy do tego 
ma*ego, podłużnego budynku, nozdrza na­
sze jeszcze teraz dra'ni dziwnie przykry 
zapach. Po roku gaz nie zdołał jeszcze cał­
kowicie się ulotni«. Ściany komory pokrv- 
te są fioletowo - niebi eskimi plamami. Tu 
i “Wdzie widoczne sa na •’’danach zadra­
pania i rysy — «lady straszliwej agonii 
ginących w okrutnych męczemiach ofiar 
W suficie jest mały okrągły otwór, u dołu

w pedtoetze taki sam. Przez g"rny ot\v"r 
była wpuszczana puszka, zawierająca cy- 
ldcn, przez dolny nal miast — ’ciekato 
krew męczenników

Z trudem oirz"samy sio z ni; jamowite- 
go wrażenia. Idziemy dalej.

STOS BUTÓW i WIZJA ZAMORDOWA­
NYCH OFIAR

W pewnej chwili, kiedy przechodzimy 
pomił dzy blokami wy ra Ja przed nami wi 
dek budzący swą niemą wymową najgłęb­
sze wrażenie. Oto stoimy przed ogromnym 
stosem zbitej masy but"»v. Jest to kcniec 
wyrek: na kilkana’cie metr"w o ’rednicy 
ok. 20 metp'w. Oglądamy bliżej te buty 
Trudno jesl opisać wrażenie, jakiego się 
przy* tym doznaje.' Dotychczas widziei my 
tylko ga'e budynki, trzeba było pewn i 
pracy wyobraźni, by srbie uzmy-' •■. i tra 
gedi1 jaka była zawarła w wianach po­
szczególnych barak"w, teraz za- stoimy 
wobec konkretnych dowod"w Judzkiego 
męcze"stwa. Każda para tych but'w to 
przeć c,: męka i mier' człowiek.]. A naj- 
slra mie ze jest to t \vsr"d tego tosu 
znajdują się równie* mato bulki, zdarte 
brutalną lup" hitlerawŁk.ego oprawcy z 
dziecinnym n"/ek Są butki dzieci najwy­
żej 2-letn:ch Na ta m e filmowej zosiał 
uwieczniony jeden z takich bullcw. Wi­
dzimy bul' różnych modeli i rodzajów, 
tak, jak różne by*tv ofiary, do których to 
obuwie należało.

NA KRWI I PROCHACH LUDZKICH
ROSNĄ TRUSKAWKI I PACHNĄ 

RUMIANKI
Przechodzimy dalej. Obok baraków ros­

ną bujne krzaki truskawek, a na dziedziń­
cu obozowym, przesiąkniętym krwią mor­
dowanych więźniów kwitną rumianki. A 
przecież gleba obozu jest piaszczysta i jeśli 
by nie prochy ludzkie, nie rosłoby tu na 
pewno nic. Każdy krok po ziemi obozu 
Stutthof skiego jest krokiem po ziemi zna­
czonej krwią.

MIEJSCE GDZIE PŁONĘŁY CIAŁA 
MĘCZENNIKÓW

Na zakończenie idziemy na miejsce gdzie 
palono trupy Więźniów wówczas, kiedy kre­
matorium nie mogło nadążyć. Wskazuje 
nam to miejsce ongiś dumna, okrutna SS— 
trau — dziś oskarżona Barkmann. Jest to 
jeden z najlepiej zachowanych siadów 
zbrodni. Jeszcze tu i ówdzie bieleją w słoń­
cu kości ludzkie, leżą pokręcone i częścio­
wo spalone szyny, na których układano 
warstwami trupy i drzewo^ na przemian, 
polewano później smołą; leży tu jeszcze 
kilka beczek od smoły. Smutny to i strasz 
ny widok. Kończymy wreszcie tę najbar­
dziej ponurą wizję.

To jest Stutthof!
To są Niemcy!
A nad Tamizą leją łzy z powodu rzeko­

mej krzywdy, jaka się dzieje ze strony 
„okrutnych" Polaków„biednemu niewinne­
mu narodowi niemieckiemu“. Nie zdają so­
bie sprawy spowici w tumany londyńskiej 
mgły naiwni angielscy humanitaryści, że 
wobec tych strasznych zbrodni, jakich Niem 
cy dokonali, słowo krzywda winno być w 
stosunku do nich wykreślone na wiele po­
koleń! Żadna bowiem zemsta nie jest w sta 
nie wyrównać w najmniejszym nawel pro­
cencie tego, co oni dokonali. Pamięć o 
tych zbrodniach musimy przekazywać po­
tomnym. A Stutthof to jeden z ognistych 
slupów, które poprzez wieki będą oświetlały 
swym krwawym światłem niemieckie bar­
barzyństwo, ostrzegając przed nim całą cy­
wilizowaną ludzkość. (Wiki.
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O teatr dla dzieci Wybrzeża
W taki wir powabnych zagadnie1'1 wprzę 

glo nas organizowanie nowego życia na Zie 
jniach Odzj Łkanych, 'e zastanawianie się 
nad subtelnościami /ycia kulturalnego — 
zdaje się by luksusem. Osiągnięcia kul- 
Uiralno - oświatowe nie pozostały wpraw­
dzie w tyle w ’wy'cigu prac na innych od­
cinkach og‘-lne.j odbudswy, przyznać jed­
nak należy, że dzieciom p ^wifcca si« za 
mato serdecznej troski.

A je-di t. zw. „kręgosłup moralny“ spo- 
lecze"stvva uleg1 pewnemu odkszta>cemu, 
na co złożyło się aż nadto powodów sześ­
cioletniej. morderczej okupacji i trudno 
jest wyprostować od razu to, co wypaczy1 
długoletni terror to nie wolno obciąż.'"' 
tym dzieci, czekając, aż dziedzictwo tego 
odkształcenia nabierze objaw 6w klinicz­
nych. Za du'o realnej grozy przesunął

dusze, ł.aiwiej to robi, pewniej i przyje-1 ciężar, wziąć na swe barki miejski, czy wo- 
mniej, niż trzcinka. I je»li ona by'a kiedy4 jewódzki Wydział Kultury i Sztuki. Nauczy- 
szkolc pomocą naukową i zachętą — mo'e cielstwo opieka rodzicielska i zawsze za-
n;ą być dzi* teatr. Więc choćby tylko z te­
go powodu — warto go zorganizował i 

Jeslj pewne prądy postępu wyzwoliły 
nas z „światło ćmiących przesądów", jeśli, 
walcząc w imię sprawiedliwości i praw spo­
łecznych zdołaliśmy wydźwignąć się z wie­
kowego niewolnictwa ustrojowego, pomyśl­
my o dzieciach. Może i one chciałyby po­
siąść pewne prawa do postępu.

Kulturalne narody świata wielką wagę 
przywiązują do tego zagadnienia. Słuchanie 
oper przez dwunastoletnie dzieci z party­
turą w ręku nie było rzadkością w metropo­
liach narodów kulturalnych.

Nie neguje się pierwszeństwa potrze­
bom ważniejszym w dziedzinie samej oświa-

przed oczyma dzieci teatr wojny, aby ich'ty, lecz, jeśli tylko stać nas na zbliżanie
nie można wreszcie wprowadzi'' w „rajską 
dziedz nę ułudy“.

Organ zm społecze"stwa, dostatecznie 
wyjałowiony, łaknie na prcgu wyzwole­
nia r"wnicż. swego pokarmu duchowego, 
czego praktycznie dowodzi pogo'i za książ­
ką. powodzenie kin i wypełnione zawsze 
po brzegi widownie teatr»vv. Mo"'e jest to 
njrmalne, powojenne zjawisko nikłych mo 
yliwo'Ci podaży, przy normalnym popy­
cie. Więc gdyby tak stworzy« poda'- dzie­
ciom Wybrzeża, organizując im teatr?

Niedawno reklamowały afisze w Gdań­
sku i Wrzeszczu widowisko dla dzieci „Kot 
w' butach“. Na p1 1 godziny przed ustaio- 
n\ m terminem zebrało się pod Polonią o- 
koło 500 dz.eci w towarzystwie mam. Ra­
do'* w oczach dzieci by *a wielka i przy­
gasała w miarę dwugodzinnego czekania. 
A /. zgasła zupełnie. Nikt sic nawet nie zja­
wił, żeby z takich czy owych povvod<>w wi- 
dow.skc odwoła«. Krzywda to bvla wielka 
i należało by- ją dziecku wy nagrodzi«, orga 
nizując mu sta*v teatr. Żc bcdzie powodze­
nie, ręcz! *zy. wykwit*e na buziach po nie­
doszłym spektalu „Kota w butach“.

Teatr uczy — bawiąc. Nic tak nie ba­
wi dziecka, jak bajka lub teatr i nic-go łak 
nie nudzi, jak nauka. — Wszyscy byli'my 
dzie«mi! A czyż chodzi o formę wychowy­
wania, czy wynik?

Może surowo'« izby szkolnej, mars na­
uczyciela i — tak do niedawna będąca sym 
bólem nauczania — trzcinka miała wyro­
bi« w przyszłym obywatelu odporno'« na 
trudy', posłuszeństwo, obowiązkowo'«. Mo- 
ye i miała. Ale to jest czas przeszły. Teatr 
potrafi (stworzy« dziecku wszelkie, na prak 
tycznych podstawach oparte, podstawy na­
leżytego postępowania w życiu, bo, przema 
wiajac do wyobraźni wymowniej, n'ż 
wszelkie -teorie — teatr ucz-'ic, kształtuje

szkolnictwa' naszego do ideału, nie powin­
niśmy zaniedbać żadnej sposobności, bo 
czas płynie, a jesteśmy bardzo spóźnieni.

Techniczne rozwiązanie tego zagadnienia 
nie nastręcza wielkich trudności. Zorgani­
zowanie, nadanie pewnego stałego pulsu 
i ogólne kierownictwo winny, jako słodki

paleni amatorzy, których nie brak na Wy­
brzeżu stworzą niewątpliwie harmonijną 
współpracę z milusińskimi adeptami sztuki 
dramatycznej i dołożą wszelkich starań, by 
nasz gród nadbałtycki ozdobić taką perlą 
kiiltural no-oświatową.

Stały teatr dla dzieci z siedzibą we 
Wrzeszczu. Gdyni, czy Sopocie, wyposa­
żony w odpowiednią bibliotekę, kostiumy,

dekoracje, mógłby niewątpliwie stać się w 
przyszłości wzorem i pomocą dla powstają­
cych za jego przykładem teatrzyków szkol­
nych na całym Wybrzeżu.

Poza sukcesami, wynikającymi z meryto­
rycznych zadań teatru dla dzieci, tkwi w 
tym sukces dalszy — bodziec twórczości li­
teracko-dramatycznej. W dziedzinie drama­
tu dla dzieci jesteśmy bardzo biedni. Papu- 
żenie od pokoleń tych samych i to ograni­
czonych ilościowo tematów w rodzaju Czer­
wonego Kapturka, Królewny Śnieżki, Jasia 
i Małgosi, jest wymownym dowodem ugoru 
w literaturze.

W. Brach.

Gdańska MRN wyraziła uznanie
dla działalności BOP-u

Na ostatnim posiedzeniu Miejskiej Ra-1 budowy o przyznanie suosydi'Hv dla Za­
dy Narodowej, poruszono m. in. sprawy rządu Miasta — Wydziału Budowlanego, 
odbudowy miasta i portu. I celem umożliwienia remontów we w*asnym

Sprawozdanie z Komisji Odbudowy zakresie.
Miasta, która obecnie pracuje nad skoor­
dynowaniem prac Zarządu Miasta i GDO 
zdawał ob. inż. Szedrowicz. Zobrazował on 
fatalny stan budownictwa mieszkaniowe­
go w Gdańsku, z powodu ma*ych kredy­
tów dla GDO, oraz w inreniu Komisji po­
stawił wniosek, aby dla usprawnienia od­
budowy miasta, zwłaszcza remontów drob­
nych — zwr*'ci« si*.' do Ministerstwa Od-

Prace remontowe stoczni polskich
przybierają na sile

Stocznie polskie rozpoczęły w bieżącym’ner", amer. s/s „James Kerney", amer. s/s
okresie szereg poważnych remontów. Pierw 
szym z nich jest remont kapitalny na Stocz 
ni Nr 1 oddanego przez GAL M/S „Kra­
ków". Stocznie skandynawskie nie podję­
ły się dokonania remontu „Krakowa" w 
wymaganym przez GAL terminie. Stocznie 
polskie podjęły się tego remontu ze wzglę­
dów przede wszystkim propagandowych, 
gdyż dokonanie tak rozległych prac w sto­
sunkowo krótkim czasie jest pewnego ro­
dzaju sukcesem naszych stoczni, walczą­
cych jeszcze z wielu poważnymi trudno­
ściami.

Drugą jednostką dokowaną na tej samej 
stoczni jest M/S „Morska Wola", która zej­
dzie na wodę w pierwszych dniach czerw­
ca br.

W stoczni Nr 13 w Gdyni zadokowano 
s, s „Wisłę", która pierwszy raz po wojnie 
przyszła do portów polskich. Natychmiast 
po zwolnieniu doku przez „Wisłę zostanie 
zadokowany „Dar Pomorza". W Gdyni na 
Stoczni Nr 13 obok omawianej już łodzi 
podwodnej „Sęp" stoi obecnie druga więk­
sza i okazalsza „Ryś", która również przy­
była do kapitalnego remontu, mającego 
trwać około 10 miesięcy.

W tym samym czasie przeprowadzono 
doraźne remonty statków zagranicznych i 
polskich, a więc na:

1) Stoczni Nr 1 w Gdańsku: ang. s/s stów.

„Alancon B. Honghton" powtórnie, amer. s/s 
White Lands".

Z mniejszych jednostek Stocznia Nr 2 
wyremontowała holowniki „Żegota1 , „Kry­
styna”, „Ursus", „Sokół". W remoncie po­
zostaje 8 yachtów.

Stocznia Nr 4: prom „Żaba węglarkę 
„Giesche II", prom przewozowy Nr 2 i 
prom przewozowy Nr 1.

' Stocznia Nr 13 wydobyła zatopiony sta­
tek „Sokół i remontuje go, jak również 
holownik „Żeglarz", mot. pilot. „Ster", ho­
lownik „Hero" oraz przeprowadza przerób­
kę trawlera „Ławica” na barkę.

Poza tymi większymi remontami wszyst 
kie stocznie remontują wiele motorówek, 
barek, kutrów, łodzi itp.

Stocznia Nr 1 ponadto wyremontowała 
i oddała 6 chwytaków do dźwigów, a pra­
ce przy dalszych 4 rozpoczną się niebawem 
Oddano P. K. P. wyremontowany pierwszy 
kocioł parowozowy, dalsze 14 zostały już 
wykonane od 20—90°/o.

Prace przy moście w Pruszczu dobiega 
ją również końca. Obecnie są wykonane 
już w osiemdziesięciu procentach.

Wpłynęły również nowe zamówienia dla 
działów konstrukcji stalowej Stoczni, mia 
nowicie dla cukrowni w Pruszczu przyjęto 
zamówienie na wykonanie schodów i pode-

Przechodząc do spraw odbudowy por­
tów inż. Szedrowicz podkre-'lil m. jn. har­
monijną współpracę partii PPS i PPR na 
terenie tej instytucji, oraz zobrazował po­
zytywne wyniki zespołowego ducha jaki 
panuje w'r*'d pracownik w i robotników 
zatrudnionych w BOP-ie. Instytucja ta 
jest wzorowym przykładem twórczej współ 
pracy międzypartyjnej i dzi*. kiedy upły­
wa wla'nie rok od chwili jej za łożem a, 
może się ona dzięki temu poszczyci* wspa 
niałym owocem tei współpracy: urucho­
mieniem wszystkich naszych port*'w i o- 
twarciem ich dla żeglugi morskiej.

Po wysłuchaniu sprawozdania in* Sze­
drowicz,a^ Miejska Rada Narodowa, z oka­
zji pierwszej rocznicy powstania Biura 
Odbudowy Port*>w złożyła inż. Szedrowi- 
czowi życzenia dalszej owocnej pracy przy 
dźwiganiu z ruin naszych portów. Radny 
miejski int. Ćwik z Komisji porozumie­
wawczej czterech stronnictw złożył nastę­
pujące podziękowanie: _

„W imieniu czterech stronnictw: PPR, 
PPS, SD i SL Miejska Rada Narodowa w 
związku z rocznicą uruchom, enia Biura 
Odbudowy Port*>w, z tego miejsca składa 
podziękowanie dyr. BOP-u inż. Władysła­
wowi Szedrowiczowi, kt‘"r> w tak wybitny 
spos“b przyczynił się do zorganizowania 
lej dzisiaj czołowej i niezbędnej instytucji 
naszego Wybrzeża.

Inż. Szedrowicz podziękował Miejskiej 
Radzie Narodowej w imieniu pracowni­
ków BOP-u i zobowiązał sie do jeszcze 
większych osiągnięć, wysiłków 1 prajy oo 
linii zyczeń MRN.

St. M.

„Samwis", am. s/s „Latayette Victory , am 
s/s „Harold J. Prat”, am. s/s „Clarevville 
Victory", poi. s/s „Białystok-

2) Stocznia Nr 12 w Gdyni: ang. s/s „San 
Marino", amer. s/s „Alancon B. Honghton ', | wyparek, schody i podesty, 
szw. s/s „Grano”, amer. s/s „Willian Wil-

Stocznia Nr 2 wykończyła remont elewa 
tora zbożowego dla GUMu i wykonuje 
obecnie dla cukrowni w Malborku remont 
2 kotłów kaloryzatorów, konstrukcji hal1

Z FILHARMONII BAŁTYCKIEJ

21 Koncert symfoniczny 
Szpinalski — Górzyński
Program: Michał Kleofas Ogiński — Ro­

man Palester: Polonezy; Ludomir Różycki: 
Scherzo symfoniczne „Stańczyk": Tadeusz
Szeligowski: Koncert fortepianowy: Alek­
sander Głazunow: IV symfonia.

Wykonawcy: Stanisław Szpinalski, for­
tepian, Zdzisław Górzyński, dyrekcja, or­
kiestra symfoniczna Filharmonii Bałtyckiej. 
W Sopocie, dnia 24 maja 1946, powtórzony 
w Gdańsku i w Gdyni.

Piękny koncert! Sześć nazwisk polskich 
autorów i wykonawców w oficjalnym pro­
gramie i dwa w naddatkach: Tadeusz Kas- 
sern (Adagio z Sonatiny) i Fryderyk Cho­
pin (walc e-moll i scherzo b-moll). Do tego 
Głazunow, słowianin, wielki przyjaciel Po­
laków, entuzjasta Chopina, autor mazurków 
i suity orkiestrowej „Chopiniana”, opartej 
na utworach Chopina. Takiemu koncertowi 
należy poświęcić większą chwilę uwagi, 
vm bardziej, że programem tym Filharmo- 
ńa Bałtycka rozpoczęła trzecią dziesiątkę 
•Wych koncertów, postawiono trzeci kamień 
óiilowy.

Kiedy zapytałem dyr. Górzyńskiego, co 
sądzi o naszej orkiestrze, odrzekł: „zespół 
ilościowo nieco szczupły, jakościowo wy­
soki”. Przed tygodniem dr Latoszewshi o- 
świadczył: „Orkiestra symfoniczna Filhar­
monii Bałtyckiej już dzisiaj znaduje się w 
pierwszym szeregu polskich zespołów sym­
fonicznych i Wybrzeże może być dumne z 
posiadaria tak pięknej instytucji kultural­
nej". Analizując te dwie pochlebne opinie 
czołowych kapelmistrzów polskich, mimo

woli myślą przebiegamy prawie jednorocz­
ną pracę naszych filharmoników z dyr. Tur 
skim i kapelmistrzem Wodiczką na czele. 
Ich wysiłki zostały dobrze ocenione, do­
wództwo zdało egzamin organizacyjny i ar­
tystyczny. W krótkim czasie przezwyciężo­
no piętrzące się przeszkody natury mate­
rialnej i zdołano stworzyć zespól o wyso­
kich i ziszczalnych ambicjach artystycz­
nych. Gdy powiększy się jeszcze grupę 
smyczków, orkiestra będzie zdolna do wy­
konania prawie każdej współczesnej kompo 
zycji polskiej. Sądzimy, że w tym, właśnie 
kierunku pójdą starania dyrekcji, której 
szczerze życzymy dalszych sukcesów.

Stanisława Szpinalskiego zna już cała 
Polska kulturalna. Jest to fenomen piani­
styczny, który fascynuje publiczność swoją 
klasą techniki, interpretacji i wyrazu mu­
zycznego. Subtelność artystyczną jednoczy 
z pięknem dźwięku i rysunkiem architek- 
toniki utworu. Gra Szpinalskiego, pełna ży 
cia i wewnętrznego nastroju, wywiera wiel 
kie wrażenie. Spokój i równowaga znamio­
nują artystę, który w sztukę swoją wprzę- 
ga wszystkie czynniki, aby utworowi nadać 
własne, skończone piętno odtwórcze. Przed­
stawił nam tym razem nowe dzieło pol­
skie, koncert fortepianowy Tadeusza Sze­
lmowskiego. Ogromna siła rytmiczna kom 
pozycji, oryginalna harmonika i orkiestra- 
cja, w której zespól towarzyszący staje się 
czynnikiem równorzędnym partii solowej, 
umiarkowanie nowoczesny styl znamionują 
talent kompozytorski, który w polskiej twór 
czości muzycznej posiada własny i nader 
interesujący sposób wypowiedzi, własną 
skłć dnię muzyczną, prężną i śmiałą, pory­
wającą w rytmie, ciekawą w dźwięku. Two

rżąc swój koncert, na pewno dr Szeligów 
ski miał na myśli idealnego wykonawcę w 
osobie Szpinalskiego. A że koncertem tym 
dyrygował i w Łodzi i w Krakowie Zdzisław 
Górzyński, dyrektor Filharmonii Łódzkiej 
więc triumwirat godny wysokich pochwał 
Górzyński należy bowiem do utalentowanej 
czołówki naszych kapelmistrzów. Jego in­
terpretacja przekonywa zespół, a publiczno 
ści daje znakomicie wyregulowane brzmie­
nie orkiestrowe i wyraźnie postawione ob­
licze dzieła. Wpływa na to czuła wrażli­
wość muzyczna kapelmistrza, jasność poda 
nia wypracowanej koncepcji dzieła, dobra 
pamięć i polot wyobraźni. Strona zewnętrz­
na dyrygowania jest tylko wyrazem ducho 
wego napięcia, łatwo udzielającego się ze­
społowi, pobudza i jednoczy dążenia, któ 
rych cechą ostateczną jest — doskonałość

Polonezy Ogińskiego w instrumentacji 
Palestera, posiadały zajmującą barwność or 
kiestralną, lekkość i płynność, wykwintny 
ton, z zachowaniem właściwej im melancho 
lii. „Stańczyk” Różyckiego, scherzo symfo 
niczne, napisane w latach młodzieńczych 
pod inspiracją obrazu Matejki, i IV symfo 
ma Glazunowa, oparta częściowo o nutę ro 
syjską ludówą, posiadały naturalny polor 
i płynność dykcji muzycznej. Trafna kon 
cepcja odtwórcza podkreślała walory dźwię 
kowe i konstruktywizm formalny dzieł.

I solista i kapelmistrz przyczynili się do 
ożywienia ruchu koncertowego na Wybrze 
żu, orkiestra nabrała nowego wigoru, co dla 
dalszego rozwoju kultury muzycznej na 
naszym terenie posiada wielką wartość.

R. H.

Z Wiosennej Wystawy 
w Gdańsku

ROZDANIE NAGRÓD PLASTYKOM.
W dniu 25 maja br. zostały rozdane na­

grody na Wystawie Plastyków Okręgu 
Gdańskiego. Członkami jury byli: wicepre­
zydent miasta Gdańska inż. prof. Czerny, 
prof. Gütler dyr. muzeum, naczelnik Urbań­
ski jako przedstawiciel Min. Kult. i Sztuki, 
art.-malarze Gerżabek (Warszawa), Taran- 
czewski (Poznań), Wodyński (Toruń) jako 
przedstawiciele Zarządu Głównego Związku 
Pol. Art. Plastyków, ob. Brzosko jako przed 
stawiciel nagrody Wojew. Gdańskiego, na­
czelnik Zaleski jako przedstawiciel nagro­
dy m Gdyni i ob. Wiśniewski jako przed­
stawiciel nagrody swej firmy.

Przyznano 16 następujących nagród:
1) Wojewody Gdańskiego J. Strzaleckiemu,
2) Delegatury Rządu oraz Klubu Artystów 
J. Studnickiemu, 3) prezyd. m. Gdańska K. 
Łada-Studnickiej, 4) prezyd. m. Gdyni J. 
Żuławskiemu, 5) Stow. Kupców Gdyńskich 
W. Lamowi, 6) Zw. Pol. Art. Piast. Z. Ka- 
łętkiewiczowi, 7) firm Ferrum, Rubel, A- 
damczewski, Białecki J. Wnukowej, 8) fir­
my Więckowski H. Jasińskiej, 9) firmy Ja- 
chimiak K. Śramkiewiczowi, 10) Izby Rze­
mieślniczej J. M. Marcinkowskiemu, 11) fir­
my Gajewski A. Smolanie, 12) firmy Swing 
S. Roliczowi, 13) Zrzeszenia Pracowników 
Gastronomicznych A. Kobzdejowi, 14) Spół­
dzielni Wydawn. „Czytelnik" Z. Kasprowi­
czowi, 15) firmy Dom Książki S. Michałow­
skiemu, 16) firmy Wiśniewski S. Justowi.

* **
Równocześnie podajemy do wiadomości, 

że wstęp na wystawę, która trwa jeszcze 
do 12, VI. jest bezpłatny dla zorganizowa­
nych wycieczek szkolnych i robotniczych. 
Wystawę zwiedziło wiele szkól pod prze­
wodnictwem swych nauczycieli lub wyde­
legowanych przez Z. A. P. artystów. Było­
by wskazane organizowanie wycieczek 
związków zawodowych, TUR’u, oraz robot­
ników z fabryk, stoczni itp. Związek Pla­
styków zachęca jak najgoręcej do organi­
zowania takich wycieczek dla ludzi pracy, 
którym powinien być rzeczywiście udo­
stępniony kontakt z imprezami art.
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Roztoczyć opieke nad Parkiem Narokowym w Oliwie
__ . _:_D;uK.-Ainl/a Koł nniolfi 1 bf

Bezsprzeczne jednym z najpiękniejszych 
? l u • ków minionych wieków i wciąż ży- 
'• vm świadectwem naszej kultury, jest wie 
^■’pomne dziel’ O O. Cysiersow Park 

noc owy w Oliwie
Jest to nip tylko miejsce spacerów, ale 

Hizede wszvs^kJ'n wielka aula uniwersytec 
ke, jest to zak?łek „świata świętych', a na 
^ipzujar do piękny rh w’>ji Słowackiego 
•Vcłć do t go chramu należy z odkry- 
■a i w • ku - en u ducka-

Ten kta lozowie wyjątkuwe znaczenie 
"'edagogirzne nagromadzonych tam cudów 
lory, każdy, dla którego droga jest spu­

ścizna wielkiej pracy i kultury niestety, 
łaje zdumicny przed objawami braku opie 

U nad tym o? tćzic-wem i niewykorzy­
stania go dla celów naukowych.

Przede wszysłktm mamy tu na uwadze

zbiory roślin alpejskich. Zbiory te pier 
wsze w Europie — sa planowo rozszabro- 
wywane. Widać coraz mniej doniczek z 
roślinami W czasie m ęczy 3-cim a 5-ym 
maja zniszczono 8 okien, porozbijano mnó­
stwo doniczek, a wiele okazów porozrzuca 
no obok skrzyń. Nie było to przesadzanie, 
a niszczenie.

Myślimy o tym, aby banknoty trzymać 
w kasacn pancernych. Zrozumiejmy, że te 
wyszabrowane i bezmyślnie niszczone oka­
zy posiadają wielką wartość, niejednokrot­
nie znacznie większą, niż zawartość zasób 
nych kas pancernych. Niszczenie doniczek 
można obserwować już od roku i według 
tych obserwacji rozszabrowano i zniszczo­
no dobrych kilkaset sztuk. Trzeba gorącym 
żelazem wypalić le objawy zdziczenia. Zbio 
ry te to wielka, a bezcenna biblioteka, 
gdzie każdy intruz wyjmuje tom, aby go

zniszczyć. Biblioteka bez opieki 1 bez za­
mknięcia.

Obserwuje się w parku niektóre prace 
porządkowe- ale są one tylko namiastka 
i nie pozostają w żadnym stosunku do po­
trzeb.

Apelujemy do czynników miarodaj­
nych o zapewnienie Parkowi Narodowemu 
w Oliwie fachowego, naukowego kierow­
nictwa, oraz o natychmiastowe otoczenie 
go wystarczającą opeką. Park ten musi 
nawiązać do tradycji swej dawnej świet­
ności i stać się wzorową nracowma nau­
kową. A. Karbowski___

Przedstawiciele angielskiego przemysłu drzewnego
na Wybrzeżu

GDAŃSK (PAP). Dnia 28 ma.ia bawili 
ta Wybrzeżu przedstawiciele angielskiego 
1 "zemyslu drzewr. 1 osobach, pp.: En- 
śo\ Webb, Lor1: oraz Kochen, kl"rych 
arzyjazd do Polsk 1’czy sic z udzieleniem 
Pierwszego zam'Hvlena na wyroby meblar 
*kic. Jak już donosili-my, polski przemvs1 
irzewny otrzymał z. Anglii zam"wicnie nr 
iostawę mebli na sumę p"ł miliona tun
1 w szterlingńw.

Go:me zwiedzili jedna z najstarszych ft 
Polsce fabryk mebli w Gc cielnie, kl»rc 
produkcja nastawiona jest na wyr°b krze­
seł. Przedstawic.ele angielskiego przemvs 
!u drzewnego ogl-Tdali na miejscu prac 
Wiązane z produkcją mebli, przeznaczę, 
aych na eksport do Anglii, wyra'ajnc swo- 
le pełne uznanie Po zwiedzeniu fabryi. 
mebli w Bydgoszczy, udano sie Go innych 
ivodk^w polskiego przemysłu drzewnego.

Wraz z gośćmi angielskimi przybyli: na- 
selny dyrektor Centralnego Zarządu Prze 
"nyslu Drzewnego, Dobrowolski, dyrektor 
firvtywizacji Eksportu, dr Tyszkiewicz red.

iMarciniak, oraz dyrektor Zjednoczeniu 
, ’rzemysłu Drzewnegc Okr ..u Pomorsk-c- 
Igo, inż. Malinowski. VI Gcvc cijtje gn'ci o- 
,prowadzał dyrektor fftlbiyki ob Witkowski 
ora/, przedstawiciel załogi fabrycznej. W 
rozmowie z przedst-w. ciclom nrasy dele­
gaci angielskich p-zemysiowew drzew­
nych wyrazili uzuan-c clla odbudowy prze- 
mj siu oraz wyi ku fachowe#^ polskich ro- 
botn:k‘Hv.

6rrf—Żegluga Przybrzeżna
Komunikacja wodna między Gdynie, 

Gdańskiem i Szczecinem
Zarządy Miejskie Gdaństca, Gdyni Szcze 

cina postanowiły utworzyć spółkę kabotazo 
wą, która ma nosić miano „Gryf — Żegluga 
Przybrzeżna". Proiekt ten ma na celu zor­
ganizowanie starej komunikacji towarowej 
pasażersl lej i turystycznej pomiędzy liże- 
ma migami. Poza tym soólka tego ro­
dzaju przyniesie niewątpliwie du.e zyski 
materialne Zarządom Miejskim, które, jak 
lotychczas, nie perty ypują w żadnych do­
chodach, jakie daje morze.

spotkałProjekt zarządów trzech miast 
się z poparciem Delegatury Rządu do Spraw 
Wybrzeża, któia przeznaczyła 3 mi iony zł. 
na koszta organizacji spółki. Dotacja będzie 
podzielona na trzy równe części między 
Gdańsk, Gdynię i Szczecin

Intelektualiści francuscy 
na Wybrzeżu

Grupa niezależnych intelektualistów fran 
cuskich, profesoiów, literatów, dziem ikarzy 
bawiąca 2 tygodnie w Polsce, spędziła dwa 
dni (25 i 26 bm.) na Wybrzeżu podejmowana 
przez GUM. Delegatiuę do Spraw Wybrze­
ża i oddział Inf. i Picp. ze gran.

asi goś'le zwiedził, orty w Cdym i 
Gdańsku, Oksywie, Wien wyizutni torped, 
żywo inteiesuiac się sprawami mors mi i 
pracą w portach. W porcie gdańskim odw;< - 
dzili ładuiące węgiel statki francuskie, a w 
Pucku zetknęli się z ludnością kaszubsKa, 
którą pragnęli prznać Mir. Hugonnot, na> z 
red. „France d ahord' interesowała szcz> 
gólnie szkoła morska i marynarka wnjenn- 
Ojciec Boisselot, Dominikanin z Faivza, '< 
daktor 3 gazet katolickich w- raził zadowoi 
„ie, że wbrew szerzonym zagranicą kłam­
stwom, mögt swobodnie poruszać sie po 
Polsce 1 zetknąć sie i różnymi środowm/ 
mi i sferami. Z całej wycieczki po Polso 
największe wiażen.e w\warły trzy oun " y- 
Warszawa — swą wymową ruin, Kra ow 
pięknem pamiątek i Wybrzeże, gdzie po cię­
żkiej pracy w dokach, przy ładunkach, .li­
dzie mogą odetchnąć na scątńckiei ula ) 
jednvm z piękniejszych zakątków nadmor­
skich.

Sekretarz Tow. przyjaźni Polsko Francus 
kiej Maurice Tl.iedot, który poznał naszą 
najnowsza literaljrę i pragnie by najcelniej 
sze utwory zostały przetłumaczone na fran­
cuski, wyraził nadzieję, że Tow. Przyjaźni 
Polsko-Francuskiej me będzie grupowało 
w swvch szeregach wyłącznie ludzi, którzy 
znają język francuski ze studiów, podróży 
i salonu, ale i emigrantów, górników, którzy 
poznali Francję w codziennym dniu pracy. 
W poniedziałek goście opuścili Wybrzeże 
wracajac do Francii. 11

Jak i kiedy mienie poniemieckie
przejdzie na własność użytkowników

Wiosenne miesiące ubiegłego roku przy­
pominały nieco stworzenie świata: z kom­
pletnego chaosu wylan'a« się poczęty zary­
sy przyszłego życia Polski Na ziemiach 
odzyskanych chaos ten oył bodajże na.i" 
większy, bo do powodzi innych zagadnie1', 
które trzeba było rozwiązać taK samo jak 
w centralnej Polsce, dochodź ’a sprawa 
Niemców i mienia poniemieckiego.

Zresztą nie tyiKo na Z.emiach Odzys­
kanych. gdzie, rzecz jasna, wszystk-e nie 
ruchomo'c. i ruchomości stanowiły mier. a 
por-endeckie, ale i na dawnych naszych 
terenach, wiec takż.e i w Gdyni, sprawę 
tę należało jakoś uregulować. Wtedy właś­
nie wyszedł dekret, o majątkach opuszczo­
nych i porzuconych, na kt»rym oparły się 
funkcje rozsianych po całym kraju plac1’-

— Komitet Słowiański w Gdańsku. Dn. 
16 maja rb. w sali Teatru Miejsk ego od- 
lylo się zebranie, poświęcone zorganizowa 
liu w Gdańsku oddziału Komitetu Słowiań 
ikiego w Polsce.

Po referacie ob. Radosława Krajewskie­
go na temat współpracy Słowian - oziejów 
idei słowiańskiej ob. Wiktor Wiszniewski 
tdał sprawozdanie z dotychczasowej dzia­
łalności tymczasowego zarządu

W zakończeniu zebrania wyłoniono 
rząd w następującym składzie: Krajewski 
Radosław, Grabski Zdzisław,- Chorobrych 
Tymoteusz, Zdunek Władysław, Mosoakow 
rki Alfreu. Wiszniewski Vik'i r Zuewski 
Józef. Rydzewski Stanisław, Śliwiński Zc.- 
jniew, Roszkowski, Ireneusz, Kwiatkowski 
Stefan, Więckowska Jć nina, Koidicz j< n, 
Moczydłowska Marła, Jaworska Anna, ni- 
Iniewicz Teofan, Zahorski Jerzy, Ryfka Do 
minik, Jaminiński Antoni, Leszczyński Ka 
r.mierz.

- Zarząd Związku b. Więźniów Poli- 
tvcznych niemieckich obozów koncentra 
:yjnych ł więzień, koło: GdańsK Wrzeszcz- 
Drunia zawiadamia, żc dn. 2 czerwca rb. o 
godz 11-ej w lokalu Związku, Wrzeszcz, ul. 
Hermana Libermana Nr 2, odbędzie się zwy 
::zajne zebranie informacyjno-sprawozdaw- 
ze, na które proszeni są o liczne przyby­

cie członkowie i imdopieczm-
— Społeczno-Obywatelska Liga Kobiet 

vVoj. Gdańsk zawiadamia swoje członkinie, 
te rozpoczyna pracę Sekcja Żeglarska i Se- 
kr|a Zagraniczna Wydziału Morskiego.

Przyjmują zajrisy do wsnółpracy oraz 
jdzielają wszeik eh informacji sekretariaty: 
Narządu Wo .w. S O L. K. Wrzeszcz, ul. 
Konopnickiej 7; Liga Kobiet w Gdyni, ul 
Mirahama 15

__ Związek Zawodowy Robotników 1
Pracowników Przemyślu Budowlanego Cera 

irznego i Pokrewnvcb Zawodów w Polsce, 
'odział i Okręg przeniósł swoja si. dzibę 

ilo własne lo lokalu, Gdańsk, Al. Marsz 
Rokossowsl i- go 45.

— Państwowe Liceum Budownictwa we 
Wrzeszczu prz\ goi iwnje m'ddzic/ do pra- 
ry w prz^m ,’^le m, na po1- ' *n
I climkó u Po ukrńczeńbi 1 "m alisol- 
- i i mair prawo do studiów w Politecb 
niirach

W roku bipżscym, tj". 1945 16 Lir-um po 
siada tylko jeemą s , ilizacje, budowy 
kadłubów okrętowych w ru .u nadchodzą­
cym prz.cwidzian- jest specjalizacja budo­
wy masz\ i okre, >w\ t.b, a w dwa lata póź­
nie, w p. ktrotrchnire okrętowej.

Nauka Liceum Liwa 9 lula. O przyjęcie

na pierwszy rak może ubiegać się mło­
dzież męska w wieku od 16 do 20 lat z 
ukończonym gimnazjum iab szkolą równo­
rzędną.

Przy Liceum istnieje internat dla wszy­
stkich uczniów obowiązkowy.

Zgłoszenia należy kierować listem pole­
conym do „Państwowego Liceum Budownic 
twa Okrętowego", Gdańsk-Wrzeszcz. „Con- 
radinum”, w terminie do 20 czerwca.

— Akademia ku czci Święta Matki. 
Steraniem Powiatowego Zarządu Społecz­
no - Obywatelskiej 1 igi Kobiet w Gdyn. 
odDędzie si« w dniu Święta Matki 31 maja
0 godz. 18-tej w sali Domu Kolejarza przy 
ulicy Jana z Kolna uroczysta Akademia, 
na która Zarząd zaprasza wszystkie Oby­
watelki miasta Gdyni Prócz przemówie­
nia okolicznościowego na program Aka­
demii złoży się bogata cześć artystyczna 
w wyłącznym wykonaniu si1 kobiecych.

— Łukasz Łukaszewicz w Gda"śku. 
Dziś, so maja (czwartek) drugi występ 
znanego artysty Łukasza Łukaszewicza w 
Recitalu Słowa, Humoru i Piosenki o godz. 
19,30 w sali Teatru Miejskiego w Gdań­
sku - Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 16.

— Dyrekcja Filharmonii Bałtyckiej po­
daje do wiadomości P. T. Publiczności, „;e 
z pow( du szczepie11 ochronnych przeciwko 
durowi brzusznemu, kt°rym członkc wie 
Orkiestry musieli sie poddać, najbliższy 
koncert symfoniczny F. B. odbędzie się 
dopiero w piątek t. j. dnia 7 czerwca br.

— Władysław Broniewski na Wybrze­
żu. W dniu 29 bm przybył do Gdyni na 
zaproszenie Miejskiego Wydziału Kultury
1 Sztuki wybitny poeta mas robotniczych 
Władysław Broniewski. Celem przybycia 
jest cykl wieczorów autorskich, które po­
eta urządza na Wybrzeżu. W Gdyni wy 
stąpi Broniewski dwukrotnie w sobotę dn. 
1. 6. i w niedziele dnia 2. 6 o godz. 17-tej 
w sali Teatru Domu Marynarza. Przed­
sprzedaż biletów grupowych w cenie po 
lfl zł. w Miejskim Wydziale’Kultury i Sztu 
ki gmach Zarządu Miasta, IV piętro

— Wojewódzki Zjazd Delegatów Stron­
nictwa Demokratycznego odbędzie się w 
dniach 2 i 3 czerwca bi. w sali „Domu Rze­
miosł. i” we Wrzeszczu, ul. Scbótki 15. — 
informacje i zaproszenia W Biurze Zj-izda 
w lokalu K-irni tu Wojewódzkiego Stron. 
Dem. przy ul. SoboLM 18, w godz. 10—18.

— Zjazd Wojewódiki PPS.
W dniach 1 i 2 czerwca br. odbędzie się 

w Gdańsku II. Wojewódzki Zjazd Polskiej 
Paii.ii S cjaiistycznej, który da przegląd do 
konań dla Polski, demokracji i socj'alizmu 
na Wybrzeżu i wytyczy dalszy kierunek 
piacy.

— Repatriacja do ZSRR.
Osoby narodowośi i ’ nsyjskiej, ukraiń­

skiej, białoruskiej- litewskie,, lotewsuei i 
estońskiej, zamieszkałe przed rokiem 1339 
w Polsce, a pragnące powrócić do Z.SKK, 
mogą na podstawie pos»anowień umowy 
polsko-sowieckiej z dn.a 16 lioca 1945 r. 
zrzec się obywatelstwa polskiego (o de 
h nabyły) i otrzymać zezwolenie na wy­
jazd jako repatrianci.

Zgłoszenia przyjmuje PUK w Sopocie 
Komenda Radziecka w Gdańsku oraz kon­
sulat ZSRR we Wrzeszczu, ul. Matki Pol­
ki 10.

Ostateczny termin wyjazdu upływa 15 
czerwca «946 r.

Wyjeżdżający mają prawo w myśl umo­
wy zabrać ze sobą pieriadze do wy sokości 
1000 rubli oraz bagaż wagi jednej tony.

— Jerzy Andrzejewski przed mtkruła­
nem Polskiego Radia w Gdańsku. Baw. - 
cy obecnie na Wybrzeżu Jerzy Andrze,ew 
ski stanie w prątek 31. 5. o godz. 16-tej 
przed mikroionem Polskiego Radia _w 
Gdańsku i odczyta wyjątki ze swych me- 
dr’kowanych jeszcze utworów.

— Zwiedzamy Stntthof. Zarząd Zw. b. 
Więśniów Politycznych w Gdyni organi­
zuje w każdą niedzielę samochodami wy- 
c ci zke do Stutthofu. Zgłoszenia przyjmu­
je Sekretariat Zwi«zku przy ul. Kwiatków 
skiego Nr 9/5 w godz. 16 - 18. Pierwsza 
wycieczka odbędzie się dnia 2.6. 46 r., od­
jazd o godz. 7 rano punktualnie sprzei lo­
kalu Związku. Ceny biletów dla członk°w 
zł 100, dla innych zł 200. Bufet na miejscu 
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SPORT
TURNIEJ PIŁKARSKI 

O PUCHAR PREZYDENTA ^ OTU
Dziś o godz. 14.30 odbędzie sie turniej 

błyskawiczny o puchar Prezydenta miasta 
Sopotu.

Ud al biorn: Wisla (Tczew), Gryf (Wej 
herowo), K. S.' P-omień (Gda'-sk) i gospo­
darz zawodów M. K. S. Sopot.

Ciekawy ten czv 'łiiw z odbędzie - u 
na Stadionie Miejskim w Sopoc.e

wek Tymczasowego Zarządu Państwowe­
go.

Zadaniem T Z. P., kt"ry od n.edawna 
rosi miano Urzędu Likwidacyjnego, było
przede wszystkim zewidencjonowanie 
wszelkich remanentów" przemysłowych, 
handlowych mebli i urz 'dze» bmr i mie­
szka11 prvwatnych, stanowiących mienie 
poniemieckie. Praca ta nie nalega oynaj- 
mn ej do łatwych. Szaber kwitt w całej pe 
ni i trudno b’ ło na pocz.-uku z nim wal­
czyć. Na przykład z Gdyni, jeszcze f rzed 
zainstalowaniem sio władz polsk-ch, wy­
wiezione zostały najleos-e meble i urz*dz€ 
nia częściowo przez Nieme"w, zi'ciowc
przez szabrownik- w - ryz.vkanP'w, ktąrzy 
wtargnęli do Gdyni prawie jednocześnie z 
wojskiem

Oprócz szabrowników na większą <skalę 
znalazło się tutaj mnóstwo „ciu'aczy , Kt" 
rzy wyposażyli swoje mieszkania w^na 
miar wszelakiego sprzętu Stąd dzisiejszy 
brak mebn w Gdyni Dlatego w magazy­
nach Urzędu Likwidacyjnego nie ma nic. 
opr<'cz pani starych piecyków i połama­
nych aparatów radiowych. Dlatego prze­
szłe r000 poda« leży i czeka na za'atwienw 
Łiatego kilkanaście rodzu oficerskich v 
Orłowie śpi na podłodze i jada 2, jednego 
talerza.

Aby wyjść z tego impasu, Urząd.Likw i- 
cacyjny irozpoczął od 25 kwietnia sporz«,- 
dzanię ewidencji wszystkich meoli pry - 
watnych. Komisie ewidencyjne - szacun­
kowe składające się z pracownika Urzędu 
Liku dacvjnego oraz przedstawicieli Zwią 
zków Zawodowy ch i partii polity cznych 
chodzą od mieszkania do mieszkania i spi- 
suj-' meble. Kto ma więcej mebli, niż wy­
magają potrzeby jego rodziny, będzie mu­
siał je oddać Nadwyżki mebli zostaną prze­
dzielone tym, kt«rzy nie mają nic. Akcja 
ewidencyjna potrwa do ko" ca czerwca i 
jest nadzieja, że w .icj .vynikii niejeden 
obywatel otrzyma od dawna upragnione 
łóżko czy stół.

A teraz jak będzie z op*at;i za rzeczy 
yoniemieckie? W tej kwestii pa"si 70 PU1 ■ 
c :ie na rękę ludności pracującej. Cenę ob­
liczać się będzie mn.ej wi‘cej tak: po od­
liczeniu większego lub mniejszego procen­
tu zużycia, sumę otrzymali11 mnoży s"f 
przez 6 Użytkownik mebli będzie płac 
6 p ac. od całej sumy rocznłi czyli t 
pn miesięcznie, z tym. ne >-
ty in;i na pocz--c ccrv knomi. Skoro r ■

u tkow
cli si

PIŁKARZE SZCZECINA W GDAŃSKU
Niedzielni pogromcy b. mistrza Polała 

Ruchu, Lechia (Gdańsk) go'ciö b«dzie dzi- 
piłkarzy K. S. Szczec.n.

Na Stadionie Miejskim we Wrzeszczu 
odbędą eę o godz. 17-tej zawody piłkar­
skie między wymienionymi drużynami.,

Spotkanie poprzedzi mecz junior1 ft 
K. S. C .ian a — K. S. I 1 ‘hia

:d"

na
.. r
zna;
tor"

dzic zarz' dzr ile o s :
2 iC_ od ra„u lub > 

r—acowane ”r ■ ■
acy * " -n 1
e, n c : 

prz ..i* J jv c
P staje j—cne 1 •

urz dze* w fabrykach za : eTi
s'oWych. sklepach, hr.u-1 Z
dzen;a te firmy plącą do ,rh'.i n 
czynśr. dzierżawny. 
leżniona jest od di W ' v 
rentowności p ed ; • 'oiorf - ■ -r • '
w 2* '-V-1 pity : ’ ' ' - \ > 1 (1>

i
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Podziękowanie 1
JWPP. Piof. Dr. Miehp cliip Dr. = 

Wasilewskiemu, dr. Weirowsk. mu = 
Akademia Lekarska Gdańsk. [|

Serdeczne podziękowań /a prze- = 
prowadzoną skuteczną a.ŻK; ra- = 
cję i troskliwą opieke lckais ^

Równocześnie dziękuję Si ‘ =
oddziału chirurgicznego H a za sta- = 
ranna opieke E
3338 Alfred Rateński =
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Szkoła Samochodowa
przy Okręq. Urzędzie Samochodów.

SOPOT, UL CZERWONEJ ARM I 68
rozpoczyna V«l (sześciotygodniowy)

KURS KIEROWCÓW
dnia 1 c/erwca br o godz 17-ej.

Zapisy codziennie 
w Okręgowym LI rzędzie Samochód. 
Sopot. Wybickiego 32, «jotfc.. 9—-5 
oraz w kancelaiii szkoły 
Sopot, Czerwonej Armii 68 g 17—18 

-c
Zawiadamiamy uczniów z n iprzedn. 
kursov: żt niepobrane Joty lu ras
lekc;e jazdy można odbyć do 15 VL 
br. Po tym terminie wykupione l> mv 

tracą ważność 3342

& Xü n>s/taHidta 
ŚH(

7^ ^
l> si ' > wynik tui** /.yt i 

I' log nacji — sztuki za­
dr«'inic ukrywane« Ce_ 
i Doprowadzona ICieiue.n 

Specjalnym ANIDA cło 
pi iwidlo’A t-ijo wvcilntiu 
uiusi hyp i prz* i w da­
lej staranr" picle.jnti ana 

dwa środki Krei «ua- 
iowv i puder ANIPA są. 
ni-vfccdnc \ kolei udri 

ii wał z tui4| 12 kM^rtW 
daje /n< - * deboru do 

500! k

Do 500.000 pas*
angielskich butów wojsk, i iotnicz.

Całkowicie odnowione. Rozmaite wymlft* 
ry. 10 szylingów za parę. Obecnie na skła­
dzie. szybka dostawa. Buty pierwotnie za­
kupione przez nas od bry*yJsklego Mini­
sterstwa Zaopatrzenia l wyremontowane w 
nas7vcb warsztatach. Wielkie Ilości sprze­
dane już w Anqllt l Europie. Opakowanie 
w mocnych workach po 25 par w każdym.

Telegrafujcie zamówienia
Płatność w którymkolwiek banku angtelsk.

M. Newman Contractors-Ltd., Head Street, Manchester 7
adres telegraficzny HARCINGER

WYŁĄCZNA SFRZEDAŻ
Po cenach ściśle fabrycznych
SOPOT, PL. WOLNOŚCI 4

N. KALICKA

Wysyłamy za zaliczeniem pocztowy*^

miii.......

Kalendarz wycieczek
organizowanych prze.z Spółdzielnię 

„TURYSTA“
w czwartek, dnia 30 maia b.r.

Wyiieczka całodzienna autobusami na 
Pruły Wschodnie d-> Malborka. Wyjazd 
z Gdyni. godz. 9,30. Zbiórka przed biu­
rem Spółdzielni. Gdynia, ul 10 Lutego 
Ni 21 i na przystaukne u aul ihnsowyi i 
Gdynia Gdansk Cena pizi jazdu w 
jedna stronę 125 zł.
Wycieczka statkiem na Hel Odiazd z 
mola w Sopocie gor1?. 9 i 15. Odjazd 
Gdyni z basenu pasażerskiego Dworca 
Morskiego, godz. 9,30, 14,00.

, Wycieczka po porcie i zwiedzenie por 
tu. Odjazd z Gdyni, z basenu pasażer 
skiego Dworca Morskiego, co godzinę 
od godz 10.00.

Komitet Ornzniiaiyiny
(JODZIAŁ MORSKI w GDYNI

zawiadamia, że w dniu 2-qo 
czerwca ib. o godz 10 odbędzie się 
pierwsze organizacyjne Walne Zgro­
madzenie Oddziału. Zebranie odpę­
dza -się w sali Miejskiej Rady Na- 
lodowej w Sopocie, ul Kościuszki 
(Zarząd Mieiski). Wobec niemożnoś­
ci doręczenia zaproszeń wszystkim 
zainteiesowanym, Komitet Organiza­
cyjne' tą drogą zaprasza na zebranie 
wszystkich miłośników sportu auto­
mobilowego.

Za h-.rnilet Organizacyjny 
Pi7ewodniczącv 

Czesław Tomaszewski 
.-lekri lar/

Bronisław Janowski

de 1 o, t eb ’ 
muharmon 

■ i u S r*4 IDA 
ł ti/cłr' cery.
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I PAŃSTWOWE ZAKŁADY SAMOCHODOWE Nr 6 |
| w Gdyni - Szosa Gdańska |
I zakupią natychmiast: |
= L 3 UCHWYTY SAMOCENTRUJĄCE TOKARSKIE H
= o .średnicach: 1) 125 175 mm, 2) 200 -250 mm, 3) 300—350 mm: g
= TI. 8 UCHWYTÓW DO WIFRTAREK o średnicach: =
E 0 -6 mm i od 6 3 mm. 52!9-k =
= Oterty kierować do _ E
^ Wydziału technicznego P. Z. S. nr 6 w Gdyni, telef. 27-359 i 27-008 |
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Program
Rosgłoónl GJań»ltle|

NA CZWARTEK 30 MAJA BR. 
na fali 1339 ni

8.CO Tidiismisja 7 Wautuwi !‘ j| 1 ,
dzień dzisiejszy. 8.25 Trar*mUi«i * ***'
Przerwa 11.15 Transmisja ? '.w;- i , l ! •' 1 ,,'1(
14.00 Odczytanie prom l4 OJ "k: '•
,,Co chcielibyLmy usłyszał
dzieci w opr Ciori la* lü1
v vbrzezu pol um" — 'k ’ ** »lfu»u3 •'■ 1*

iLepertuar kin

‘ GDYNiA
WARSZAW \ — ollcć.
ATLANTYK — Soriuwier mimo wolt. uoo. 

Morze.
GRABÓWEK

FALA pnłpęe ivOi i MHdm l<ml 
. v Natlpr Iny w **«T

rHYlONlA
PROM — Nr w* lilrav Lodf Wieczór 

WifHljny ^-Jivmbeict i Felieton Nr 2. 
i,HAŃSK

bW! ATGW1D — Gr/e-znicy bez wiav — Dod 
Nowiny dnła 12 qo.

SOPOT
AŁTYK — D/i-»ri K litltpcifl Grania 

KOLONIA — Akt iti
WRZESZCZ 

PAPKA — ' ikaj na rr.nic-
OLIVVA

POLONIA Dn i noi " A W ,tra*l
Dwa loci'* pokoju.

WEJHEROWO
ŚWIT — Manewry miłosne. Dod Nowiny 

dnia IB qo
SMJPSK

POLOMA Pary7*nke
TCZFW

WISLA S/alony lotnik 
PUCK

MEWA — Zac/arcvA any Awial t Odrą do 
Bałtyk u

ŁEBNO
lrRf •' AT \ — I «sirs w październiku VIII Se-

c.„ ..RN

Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik“
Dziennik Bałtycki — Dział Ogłoszeń

Gdynia, Mściwoja 9. parter, tei. 222-07

przyjmuje ogłoszenia
od godz. 8-mej do 18-ei, w soboty od 8-ej do 14-ei

do wszystkich czasopism w Polsce e
l

przyjmująOaloszenfa do „Dziennika Bałtyckiego* . , r. .
GDAŃSK WRZESZCZ: 1. Elbe ..Dzleo Belt " laśkowa Dolino 47 b. m. 2i 2 Kolekturo LotatU Państw, ul^_f°otlWA- ro.' wołek*1«“ Arro'l Redrlerkie!

WOLNF POSADY

MASZYNISTKA - STENOTYPI- 
STKA ze znajomością języka 
«nqielskieqo zaraz potrzebno. 
Oferty: Dz. Bałt. Nr Jüld.

3323

Wykwalifikowaną silę buchał 
teryjną przyjmie Centrala Skór. 
Surow\ch w Sopode ul. Pia­
stów 1 (naprzeciw Hotelu Mor 
skiego). 3311

POSZUKUJĘ inteligentnej pa­
nienki do dzieci. ZgloH «uiii: 
Wrzeszcz, Kai łowieni 1

•..124
POTRZEBNY7 KSIĘGOWY 11
fczdu sic do De’ jtur> i lr u 
P-jHkiego. Swiętojańsk. 36. 
f ptętro. .»3.J
POTRZEBNY chłopiec ^c* posy­
łek. Drogeria .Empire dy 
Ola. Swiętojańsl. 54 J346
fOTRZBBNY od zaraz fryzjer 
mesłd ł fryzjerka _ manirurzv- 
•rka. Lgloszcma. Gdańsk — 
Wrzeszcz, Al. Słowackiego If

32F5

HURTOWNIA perfumery i na
.MARIOT" — Gdynia, święto­
jańska 132 tel. 274-25 poleca 
kosmetyki I artykuły pokrew 
ne różnych fabivk. 5177-k

Z.E.W. Siłownie w Gdyni po­
szukują maszynistkę. Zgłoszę 
nia — ui 2-gc Maja 14.

5246-k
FACHOWCA do powielarni 
kiypiów i chlcpca do pomocy 

pfyjiMi' ud ęoraz Bratnia Po­
rno M Gdyni, Morska
7*' 3362

I^O'SAnPOSZHKH.I*I

FACHOWCA do wytwórni ło_ 
da na wyje/d zachód tnie^r- 
krinie zapewnione poszuk* 
.\V<-i)ólnota Moł^ka” -Gdyr 1 

l i^tiu 1 _ ' "
fOSZUKUH-; pr .tykania. 
i5; -i Handlowy, Wlodzini*« z 

ubel. Wrzcę/r» Grunwaldzko 
4L ^!-kl

LIR7KnN[rZKA znajomość mi­
giel 1 k poudencji

froiiuiiskierjo, siei r.i.' a, i j m v.zvjjApi
i ji.i- siK i i o 1 iv i ijrhót- 
fl a mitr ■ pOlt'iWt'j Zc,ło 

n lennik B-i|Ly«Ki' 
3343

FUTRA. lisy. kołnierze, skórki
futerkowe, materiały włókien­
nicze, konfekcję qalanterię 
skórzaną, podróżną kupuje - 
sprzedaje Skład Włókienniczo 
Futrzarski. Gdynia, Swiętojan
ska T6-  «5-M
WYTWÓRNIA trynotaży pole­
ca wykwintne kostiumy" kąpie­
lowe. Jabłoński Łódź, Lipowa 
10—3. 5208-k

KUPNA ]
RADIOODBIORNIK Kupno- 
Sprzedaż - Z umiana. Odbiór
nik* samochodowe Badanie 
temp rad'owych. ,.Philips' - 
R ttUa - «..dynia. Świętojańska

3319

i; SPRZEDAŻ^ ji
—W u?

MATERIAŁY bielskie, futra 
-kurki calunkowe kupuje — 

■ edaje F-ma ,,AIwii". Gdy 
,n SwieU lańska 75. telefon 

1 70. SI M

• INIFW aznienia

UNIEWAŻNIAM dowody ->łuż 
bowe skradzione w pociągu 
Sopot — Wrzeszcz Kałeński 
Zygmunt pracownik Biura Od 
budowy Portów.

333

UNIEWAŻNIAM zgubione tym 
czasowe zaświadczenie na naz­
wisko Kaszuba Aniela — Ko/i
mierz — Dębogórze. ___ 3319
UNIEWAŻNIAM zgubiony d - 
wód tymczasowy, wydany pt t / 
Zarząd Miejski Gdańsk. Pru- 
z.yuska Rozalia ur. 14-1.1880 r. 
v Młocku, pow Cw. chanów 

Gdciiisl Rogas • • rkieg* *7. 
UNIEWAŻNIAM skradzione 
dokumenty na nazwisku Tra- 
wicki Stanisław Żukowo, pow.
Kartu, y   37
UNIEWAŻNIA sie zagub i u nr 

«/osie- inied/y Orunią, a 
Tczewem następujące doku­
menty:
1) Papiery samochodowe - 
karta ewidencyjna Nr C-186.W» 
wozu firmy Austin i świadec­
two zarejestrowania wozu, wy 
dane przez W.U.S. w Sopocie 
dla Państwowej Centrali Han­
dlowej w Gdyni.
21 książeczka szulerska na na 
zwisko Borowski Zygmunt rok 
urodzenia 27.IV. 1914 r. wyda­
na przez Woj Urząd Samocho 
dowy w Bydgos/czy.
3) kartę ewakuacyjną na naz 
wisko Borowski Zygmunt, wy­
daną przez Państwowy Urząd 
Repatriacyjny w Białymstoku.

3340

LOKALP

POSZUKUJĘ mieszkań i, * 
pokojowego z łazienką 
wie. Zwrot kosztow. ''Iiw.i, 
Czerwonv Dwór 7.
SKLEPU w centrum Gdyni, o- 
raz mieszkanie najchętniej 

sklepie — poszukuje ku­
piec. Oferty do „Dziennika 
Baltyckieqo ‘ pod 3°4( Ku_ 
piec“. _ 1246
ZAMIENIĘ mii szkanic- 2 v.zgle 
dnie 4 pokojowe — kom for w 
renli um Gdyni, na ?■ dlbu J 
pokoje — centrum VYr/«Łjr 
Listy do reda^cjj ^.Dziennika 
Bałtyckiego ’ pod . ' in»
POSZÜKÜTi^ mieszkanie». Oi 
wa, Wrzeszt z Koszta remontu
zwracam Fabryka Siatek 
Wrzeszcz Smoluchowskiego 3 

32-kI
śródPOSZUKUJĘ sklepu w 

mieści u Gdyni Zgłoszei 
„Kapitał” do Dz. Bałt.

ROŻNE j

ZAKłzAD ur? i; en lck!> iv-
iiVi b i chłodnic yih .[ . ' -
bo«ki Lębork, ul. Odtiiiskó
|nAł^-ocj* olelctrvcvne Budo • a
nap« •- i knnsf i -sm-' |< i lll vl'f.

ANGIELSKIEGO nd/i c“ i a ilv-
nfjwciir »c-d | ' • 11 «\Ui Y -
lord
S i

HOLLYWOOD TOR \OU \
Holc! • 'dorsMio T ^ >'JOl *•
SpH, i.. i c . irs- ula tiul* i i,ł
li- • iirnd.i ' jc ■'
skin* •! min , ■
Tel. VlU-Jjü 1 T
POSZUKUJĘ wspólnik, n.i
d?.nui n,i \Vvhr7 żi ■ i ' : ł
Piln- ..ürieiimk BjI M ' 1
, .Wędzarni« • »3 >

TARBOLAK Wpia/ icrtv-
zantów 30 kupuje — -.przedrijt
wszelkie artyKuły n,«dsrskie.

370*)

ANGIELSKI — wakacyjny
Chesterfield—zapisy Wrzeszcz
Politechniczna 6—2 Sopot. —
Wvbirkieqo 31 3152

ZNACZKI — pł»cę najwyższe 
ceny Inż. Krasts, Wrzeszcz. 
Grunwaldzie 31 3217

dc n«n*.*i tnlWuu
„KRVSD Na

podw ią t.

AKUSZERKA i. Warszawy dlu 
goletnla praktyka pr vjnmlf 
panie Wrreszcz, Morska d—3 

UO

BEZP1 AU A ( v lelnld < zasu- 
nr dla / v a n o
Ł od.'irnr« • w gmachu Sp 

Wyd , .< In Gd n .. ul.
I0-O- 1 m > ‘ rv‘ rter
POł.O/fs ^ Rvng-ŚmiałowsKa 
pr/vąuu|i* we Wrzeszczu Gru 
o .ild7ka ?20^ ni p 7Ijg
KSIĘGARNIA 1 Wvółw

r i , GdVI I '» 'U.ł I
I. )f • . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
styki I nurfłbf do 
sprzede./ .

Reklama 
jest dźwignią

handluj
t»nf Ojlonińi 
IIm.iv dii-k l IHf pioc 
•zifty. ** nu*.1/ieię l

„monę za wyra, w On, powinie - 10 z,, w Sw„a - I* *. - pcnżnjących ^ ~ ™
wic. e|. Oglo.renia urzędowe Itp - za tekstem — 30 zł. za I mm azpal y azar. m/m .-i terminowe ogłoszenia. Ogłoszenia I prenumerata płatne * góry.
święta - 50 ptoc. drożel- Matrymontaloy.h ce przyln.u,e się. AdmlnlsUacJa nl. przyjmuj. odpowledzIMności z. .ermlnowe ogto.zeni

* Konto ogłoszeń Nr Xł «003 P. K O. Gdynia. Konto prenumeraty • kolportażu Nr Xt 40B0 P.K O. Gd^ul -  _____________________________ —

Aß,,, . e .1 a k c ) i , Gdynia. Mśclwola 0. Tel. 222 60. tel. nocny od godz. 21-«] do 24-a| 213-00, A d m I n l s Cr •U^öwto'r adakc * jlkT A^nlnlsbada łntere. Jutów nie przylmu)«. 
Kt„ .kl„ N..„ • pc.,o.«|e od godz. 10 do 11. Sekretarz Re.lakcH od 10 to 12. Redakcja rękopisów ol. swraca. W niedziele I święta zarówno R^aKcia |ak . ................ ................

HEDAKlOi- NAfVEINV- KfMFSl.AW WIT - ŚWIĘCICKI. _________________ __________________ A SP. WY DAWN. „C7 YTFLMK"

1'ŁOCZ. W DRUKARNI „CZY ItLNIK".
W-0ż?0Z

406490235

900223232323230002232353532323484823534823534801235323532348025323

53234853232348535348535323485348235353485353482353

482348482348534823534853532348484848

01532348232323230101534848235323485353235353532348232323484823530200015348482323234823232323232353232348


